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Kornel Ujejski.

Lwów d. 20 września.
Płomień szedł od każdej jakby w 

granicie ciosanej zw rotki poezyj J e ­
remiego. Z każdego wiersza, od pier­
wszego, napisanego w zaraniu młodo­
ści, aż do ostatniego, kreślonego już  
drżącą ręką staroa, bije taki żar mi 
łości ojczyzny, że zdaje się, jak  gdy­
by w piersiach poety gorzało nie je 
dno serce człowiecze, leoz tysiąc, mi­
lion serc, zapalonych wielkim ogniem 
pa^ryotyzmu. Bo też Jerem i był ol- 
brzymiem ogniskiem, w którem  zb ie­
gały się strum ienie gorąoyoh łez i j e ­
szcze gorętszej krwi, wylanej przez 
naród jego w ostatnich pięćdziesięciu 
latach. Brał w siebie cały ból ludu, 
w yciągniętego na łożu m ęczarn i, a 
podrzucanego w konwulsyjnyoh drga­
niach to rozpaczliwym wysiłkiem  na 
ostatnią beznadziejną rozprawę z oie- 
miężycielom, to ponurym porywem do 
krwawej bratobójczej walki. Straszne, 
bezbrzeżne, niepojęte te cierpienia 
odbijały się w piersiach poety g ro ­
mowym głosem i język jego zmienia 
ły w miecz ognisty, którym  z bryły 
mowy polskiej wyrębywał potężne, 
bohaterskie strofy.

Był też Ujejski przejęty  do głębi 
duszy głęboką wiarą w Boga, Ojca 
Chrystusowego i zbawienie ludu swe 
go widział jedynie tylko w znaku mę 
ki Pańskiej. Był pośród nas jak  ol­
brzym z głową schowaną w obłokach, 
na których króluje Pan światów. Za­
patrzony w jasność Jego i przejęty 
dla Niego uwielbieniem bezgranicznem, 
rękoma obejmował cały naród, przyci­
skał go serdecznie do gorącej piersi, 
podnosił w górę i okazując Przedwie­
cznemu krwawe rany jego, słał zań 
płomienne błagania o zmiłowanie.

Dwie te m iłości: płomienna dla oj­
czyzny i aż m istyczna prawie dla 
chrześcijańskiego Boga litości, w ystą­
piły w całej potężnej swej sile w naj­
znakomitszym  utworze Ujejskiego, w 
„Chorale*. Hymn ten to łkanie oałego 
ludu, to złowrogi gniew  zrozpaczonej 
masy, to odgłos straszliwego piorunu, 
njęty dłonią nieustraszonego śmiałka, 
a wymodelowany w przepiękną formę 
rymowany oh zwrotek — to zarazem 
szozera i gorąca łza przebaczenia, w y­
lana z serca w tej samej chwili, w któ­
rej ugodził w nie nóż bratobójczy, to 
wreszoie okrzyk wiernego Panu nad 
Pany sługi, gotująoego się na bój 
śm iertelny za Jego sprawę. Hymn ten 
to żywa żagiew płonąca, to <eż la- 
tyohm iast przeszła w usta tłumów. 
Pieśnią tą  stanął Ujejski na równym 
piedestale z tymi geniuszami poezyi 
naszej, w których szeregu był naj­
młodszym.

Urodził się w Boremianaoh pod

Czortkowem w r. 1823 z rodziny da­
wno szlacheckiej, herbu Sreniawa, a ’ 
wywodząoej swoje nazwisko od wsi 
Ujazdu w zachodniej Galicyi. Uozył 
się najpierw  w Buczaozu u Bazylia­
nów a następnie we Lwowie, poił zaś 
miłością ziemi rodzinnej i literatu ry  w 
domu rodzioielskim, gdzie przebywali 
tacy ludzie jak  Pol, Bielowski, Bor­
kowski, Szajnooba i inni.

Wyjazd do Paryża stanowił epokę 
w jego żyoiu. Nastąpił on po krwa- 

wypadkach galicyjskich z roku 
1846, które wywarły na duszy wra­
żliwego młodzieńoa wpływ n iezatarty  
i można powiedzieć stworzyły Je re ­
miego. Do tej pory parał się poezyą, 
ale nie był jeszcze wieszczem. Znać w 
„pieśniach Salomońskieh" „kwiatach 
bez woni“ „zwiędłych liśoiach" i in ­
nych, pisanych w owej porze, talen t 
potężny i ducha poetyckiego, ale do­
piero w okresie późniejszym zapalił 
się w jego piersi ten ogień, którym  
miał spłonąć jak  pochodnia przed na 
rodem. Dopiero po rzezi galicyjskiej, 
w ypłynęły z ust jego „Skargi Jere 
miego= pomiędzy którym i „Chorał" 
strzelił w niebo jak  piedestał n ie­
śmiertelnej sławy dla autora. Dopeł­
nieniem i jakoby rozszerzeniem myśli, 
zawartych w „Chorale* je s t później­
szy poemat „krzyż i miecz" napisany 
w dobie, kiedy po Europie wionął 
prąd wolności i nadziei w swobodniej­
szą przyszłość narodów,

W rc -u 1847 zetknął się Ujejski 
w Paryżu z Miokiewiozem, Słowaokim, 
Szopenem, Zaleskim, słowem z tern 
wszystkiem, co podówczas było sercem 
i głową, duszą narodu. Wszedł w gro­
no tych wspauiałyoh umysłów i pozo­
stał ju ż  w niem na zawsze, po wieki 
bowiem gwiażda jego, co rozbłysła w 
„Chorale" świeoió bęlz ie  obok tnm- 
tyoh na niebie polskiem.

Wrócił wkrótoe do kraju, ożenił się 
z Henryką hrabianką Komorowską i 
zaczął gospodarować na roli. Osiadł 
w Pawłowie, potem się przeniósł do 
Podlipiec, później do Żubrzy pod Lwo 
wem, a na ostatek życia wróoił napo 
wrót do Pawłowa.

W kraju brał udział w życiu spo- 
łeoznem bardzo żywy, szedł krok w 
krok za rozwojem myśli narodowej 
i bez przerwy w przepięknyoh stro ­
fach wypowiadał rodakom wzniosłe 
myśli. Stąd to już za życia zdobył so­
bie popularność olbrzymią i uznanie 
niezwykłe. Wyrazem tego był wspa­
niały obchód jubileuszu poóty, urzą­
dzony w r. 1893 we Lwowie. Wtedy 
to włożył naród na czoło swego poety 
wienieo wawrzynowy.

Z pod pióra jego wyszły w roku 
1852 melodye biblijne tak nazwane od 
tematów branych z dziejów Starego 
Testam entu, ale będące jedną wielką 
pieśnią patryotyzm u, po niej przecu- 
downa „Zawiana ohata", „Pogrzeb 
Kościuszki", „Za służbą", „Medyokie

Błonia", „W Ciszy", „Tłomaczenie 
Szopena" i „Listy spod Lwowa" w 
Dzienniku Literackim  drukowane i t  d.

W utworach tych z każdego wier­
sza, z każdego niemal słowa tchnie 
gorąoy patryotyzm , nie już  ten gw ał­
towny jak  pożar, ale spokojniejszy 
nieco, zastosowany do wyobrażeń spo­
łeczeństw a w owym czasie. Widać z 
nich jak  społeczeństwo zwróciło się 
ku oświacie narodowej ludu, jak  je ­
mu postanawia poświęcić pracę i trnd 
swój i jak  w podniesieniu jego ohce 
widzieć lepszą przyszłość. Ujejski od­
czuwał prądy społeozne i dawał im 
natyohm iast wyraz. „Listy" tylko by­
ły  polemiozną prozą, a „Tłómacsenia 
Szopena" jedyną poezyą nie poczętą 
z rozbudzonej miłośoi ojczyzny, jeno 
A melanoholii i sm utku ogólno-ludz- 
kiego.

Rok 1863 przeczuł Ujejski „Mar­
szem polskim", a pożegnał okrzykiem 
bolu w „Ostatniej strofie". Później 
pracował nad wielu urywkami, które 
nazwa) drugą częścią skarg Jeremiego, 
a k tóre pod względem artystycznym  
stoją bardzo wysoko.

Ostatniem jego słowem do narodu 
było słowo „Bóg". W Nim m iał nie 
zachwianą ufność, w ierzył, że On nie 
opuści swego ludu i że doprowadzi 
go do obiecanej ziemi wolności i z 
wiarą tą  oddał wczoraj w niedzielę 
nieśm iertelnego ducha w Jego ręoe.

(■~*sżHJe nie je s t  nam znany w 
3ylizaoyi.

Lwów d. 20 września.
Pod d. 18 bm. rozesłano wszędzie 

z Konstantynopola następujący tele­
gram urzędow y:

Traktat ?o do preliminaryów poko­
ju  między Turoyą i Greoyą został dziś 
w południe podpisany, i z wyjątkiem 
przerobionych na nowo artykułów  2. i
6. opiewa w skróconym poozęśoi prze­
kładzie:

Gdy Grecya pieozę około strzeże­
nia swoich interesów mocarstwom po- 
ruozyła a Turcya pośrednictwo p rzy ­
jęła, zostały między delegatam i mo­
carstw a m inistrem  spraw zagranicz­
nych, Tewfikiem baszą następujące 
warunki ułożone:

1. G r a n i c a  zostaje wedle linii, 
nakreślonej na załąozonej mapie i w 
dodanym do niej tekście, z m i e n i o- 
n ą. Lekkie zmiany wedle wojskowych 
punktów zapatryw ania n a  k o r z y ś ć  
r z ą d u  c e s a r s k i e g o  (tureckiego) 
zostają w s p ó l n e m u  zadeoydowaniu 
na grunoie zastrzeżone. Granicę wy­
tyczy m i e s z a n a  k o m i s y  a, złożo­
na z pełnomooników państw i w ojsko­
wych delegatów ambasad. Komisya ta  
ukonstytuuje się w 14 dni po podpisa­
niu aktu niniejszego i wyrokuje wię­
kszością głosów.

Artykuł 2. zobowiązujący Greoyę 
do w ypłaty o d s z k o d o w a n i a  w o ­
j e n n e g o  dla Turoyi w sumie ozte- 
reoh milionów ft. tur. (przeszło 40 mi­
lionów guldenów) i zawierający rękoj­
mie, jak ie  ma dać Grecya, tudzież 
przepiły  co do kontroli finansowej w 
Grę-^ ’ • ' •
Sńafńbj ■

P r z y w i l e j e  i s w o b o d y ,  
jakich poddani greccy w Turoyi p r z e d  
wojną używali, p o z o s t a j ą  n a d a l .  
Zarazem umówią się Porta i Greoya jak  
zawarowaó sprawowanie s ą d o w n i ­
c t w a  i ubezpieczyć in te re ła  podda­
nych ottomańskich i oboyoh.

4. W 14 dni po ratyfikaoyi n in ie j­
szego aktu, albo jeszcze wcześniej, 
przybędą do Konstantynopola, zaopa­
trzeni w potrzebne pełnomocnictwa, 
wysłannicy g r e c c y ,  aby z ottomań- 
skimi pełnomocnikami ułożyć punkta- 
oye pokoju f i n a l n e g o .  Pokój ten 
zostanie zaw arty na podstawie trak ta tu  
niniejszego i będzie między innemi 
zawierał k lauzu le : postanowienia oo 
do wym iany j e ń c ó w ,  powszeobną 
a m n e s t y ę ,  wolność e m i g r o w a ­
n i a  dla mieszkańców terrytoryów  od­
stąpionych, zarządzenia celem s tłu ­
mienia o p r y s z k o w s t w a ,  tudzież 
oo do i n d e m n i z a o y i  szkód przez 
wypadki wojenne zrządzonych.

5. Zarazem zainioyowane zostaną 
rokowania dla zawarcia w ciąga trzech 
miesięoy punktaoyj następujących:

a) konwenoya, regulująca sprawę 
o b y w a t e l s t w a  p a ń s t w o w e g o  
na podstawie projektu w r. 1876 mię­
dzy Turoyą a Grecyą umówionego ;

b) konwenoya, pod warunkam i ar­
tykułu 3 regulująoa stosunki pomiędzy 
k o n z u l a t a m i  g r e c k i m i  a ot -  
t o m a ń s k i e m i  administracyjnemu 
w ł a d z a m i  sądowemi ;

o) konwenoya oo do p r z e k r o ­
c z e ń  prawa pospolitego, popełnio­
nych na terytoryum  którego z obu 
państw  przez poddanych tegoż pań­
stwa, kt-f-rzy na terytoryum  państwa 
drugiego zbiegli.

Artykuł 6, zawierający przepisy co 
dc ustąpienia w o j s k  t u r e c k i c h  
z T e s s . a l i i ,  i oddania terytoryum  
opróżnionego w ręce greckich władz 
oywilnyoh jeszcze nie je s t  nam  zna­
ny w finalnej stylizaoyi.

7. Skoro ten  ak t podpisany zosta­
nie i ratyfikowany, zostaną przywró 
oone z w y c z a j n e  s t o s u n k i  mię­
dzy Turoyą a Greoyą; poddani obu 
państw będą mogli całkiem swobodnie 
tak jak  dawniej przebywać i podróżo­
wać, i swoboda żeglugi zostanie na 
wzajem przywróconą.

8. Aż do rozpoozęoia służby konsu­
larnej w obu państwaoh, zostaną w 
dawnych siedzibaoh kcnzulatów  usta ­
nowieni a j e n o i  p r o w i z o r y c z n i  i 
ci funkcye swoje wykonywać będą pod 
opieką i dozorem m o c a r s t w ,  które 
się opiekowania interesam i poddanyoh

greckich podczas wojny podjęły były. 
W nadziei zawarcia i wprowadzenia 
w życie konwenoyj, k tóre wedle a rty ­
kułu 5 przez speoyalną komisyę w y­
pracowane byó mają — będą sprawy 
sądowe pomiędzy poddanymi otomań- 
skimi a greckimi, które się jeszcze 
przed wypowiedzeniem wojny były 
wytoczyły, traktow ane wedle prawnych 
regulaminów, jak ie  przed wojną obo­
w iązyw ały; spraw y późniejsze zaś we­
dle zasad praw a międzynarodowego na 
podstawie konwencyi, d. 26 lutego i 
6 m aja 1896 między Turoyą a Greoyą 
zaw artej.

9. W razie dyferenoyj w toku rokowań 
między Turoyą a Greoyą mają byó pun- 
kta sporne między jedną  a drugą stroną 
oddawane s ą d o w i  p o l u b o w n e m u  
przedstaw icieli mocarstw, którego wy­
rok o b o w i ą z u j ą o y m  będzie. Ten 
sąd polubowny sprawować będzie swo­
je  funkcye zbiorowo albo przez spe- 
oyalnych delegatów państw  intereso­
wanych, a to bezpośrednio albo za po­
średnictwem delegatów speoyalnyoh.

10. Porta zachowuje sobie prawo 
zaproszenia m ocarstw do propozyoyi 
względem regulacyi f e r m a n ó  w (re ­
ski yptów sułtańskioh), wychodząc z 
postanowień konw encji z d. 24 maja 
1881, k tóre dopóty pozostają w mocy, 
jak  długo i o ile ich akt niniejszy nie 
modyfikuje.

Artykuł końcowy: Akt niniejszy 
zostanie Jego cesarskiej mośoi (sułta­
nowi) przedłożony do zatwierdzenia, 
które w przeciągu ośmiu dni nastąpi. 
Po upływie tego term inu będą zawarte 
tu  postanowienia przez przedstaw icieli 
mocarstw swoim gabinetom  i w Ate 
nach do wiadomości podane i wejdą w 
żyoie.

Tyle podaje kom unikat urzędowy, 
dosłownie w tern samem, jak  widzi­
my, brzm ieniu także do Berlina w ysła­
ny. Jest on w miejsoaoh niektórych 
niejasny, a zwłaszoza nie podaje a rty ­
kułów 2 i 6 pomimo że równocześnie 
drugi telegram  z Konstantynopola do­
nosi: „W kołach ambasadorskich są ­
dzono, że znowu trzeba być przygo­
towanym na zastrzeżenia i m itręgi ze 
strony Porty, więc też jak  najp rzy­
jem niejszą było niaspodzianką, że pun- 
ktaoye gabinetów oo do artyknłn  2 i 
6 Porta gładko przyjęła." Dlaczegóż 
więc tych artykułów zaraz nie ogło­
szono?... Drugi ten telegram  dodaje: 
„Na tę  szybką decyzyę Porty bez w ąt­
pienia znacznie wpłynęły wielkie tru ­
dności z dalszem utrzym yw aniem  ar­
mii operacyjnej i wzmagająoe się cią­
gle w tej arm ii choroby. W kołach 
dyplomatycznych} są wprawdzie je ­
szcze ciągle przygotowani na roz ­
maite trudności, zanim pokój finalny 
do skutku  przyjdzie, liozą atoli nape- 
wno na obustronną uprzejmość, gdyż 
obie strony, Turcya i Greoya ozują 
gwałtow ną potrzebę podżwignięoia 
ciężko dotkniętego handlu i obrotu."

Z Aten donoszą: „Były m inister 
prezydent Delyannis m iał oświadozyó 
przyjaciołom, że Greoya nie ma w y­
boru i tra k ta t prelim inarzy przyjąć 
mnsi, skoro w szystkie pokładane w An­
glii nadzieje zawiodły. Król i rząd 
pragną, aby em igranci tessalscy oo 
prędzej do ojcowizny w rócili; na to 
potrzeba, aby wojska tureckie jeszcze 
przed naznaczonym w traktaoie te r­
minem wycofywać aię poozęły, gdyż 
większość em igrantów ochronę ze stro­
ny prowizoryoznyoh władz w Tessalii 
za niedostateczną uważa. Dlatego na 
posiedzenia gabinetowem  uohwalono, 
ile możności 
tyoh doohoć
kontrybucyjną i na dawne cungi 
żyć mają, tudzież utworzenie kemisyi 
kontrolnej. O której to uchwale rząd 
grecki posłów m ocarstw  zawiadomił."

Cztery tygodnie trw ała wojna gre­
cko-turecka, a przeszło cztery m iesią­
ce rokowania pokojowe, k tóre były ra ­
czej wojną dyplom atyczną pomiędzy 
mooarstwami. Teraz kolej na rokowa­
nia między Turoyą a Greoyą i na par­
lam ent greoki. Bieda doskwiera jednej 
i drugiej stronie, więc też finalny po­
kój zapewne rychło do skutku p rzy j­
dzie. Potem nastąpią historye oo do 
K rety i reform.

I Finłuln n  Ararat
(Specjalne sprawozdanie dla Gar. Nar.)

XIII.
Na W ołdze, dzień d rag i podróży 

we w rześniu 1897.
Zaledwie pierw szy brzask jn trzen k i 

błyśnie przez okna kajuty, ja  pierwszy 
jestem  na nogach, raz, że w ogóle 
przyw ykłem  do wozesnego wstawania, 
a powtóre, że to je s t  najlepszy spo­
sób, ażeby—mieć umywalnię do rozpo­
rządzenia na dłnższy czas bez przeszko­
dy z czyjejkolwiek, a zwłaszoza dam ­
skiej strony — poozem biegnę na po­
kład, gdzie chłodne, ale przyjem ne po ­
w ietrze orzeźwia po dnsznej nocy spę­
dzonej w kajucie.

Obraz ten  sam oo wozoraj. Praw y 
brzeg strom y, okazuje czerwone po­
ziome w arstw y perm skie p rzykry te  w 
części krzaczkam i, lewy niski w po- 
staoi niezm iernej puszczy leśnej. Brzo­
za znikła zupełnie a żarów no krzaczki 
jak  też i lasy nadbrzeżne są zastąpio­
ne przeważnie dębiną, lip ą  i białą 
topolą.

Więc okręt pędzi po kryształow ych 
falach... kryształow ych?... woale nie 
kryształow e, leoz kolorowe, gdyż po- 
wierzohnia ich lśni we w szystkioh bar­
wach tęczy. Niejeden z naszych domo­
rosłych geologów płynąc Wołgą byłby 
pewnym, że przebyw a olbrzym ie na-

Ś W I A T  I  F I N A N S E

D ru g ie  życ ie
PANI APPELSTEIN.

Powieść w spółczesna
przez

WINCENTEGO hr. ŁOSIA.

(Ciąg dalszy.)

Tą ostatnią otwartością nagą i p ra ­
wie bezwzględną powiększał wraże­
nie swej szozerośoi, a czynił to bez­
wiednie, z autom atyczną wprawą by­
walca.

Oblicze Ireny opromieniało rado­
ścią, która powoli na niem gasła, ja k ­
by słońce powoli zaciemnione w zra­
stającą nawałnicą chmur, pędzonyoh 
przez wichurę. .

Długo milczała zapusoiwszy w u- 
lioę zamglony wzrok.

Nagle się odezw ała:
— Cóż za potwór ten Ja k ó b !
Bywalski w zdrygnął się. Salonowe

i klubowe życie pogrążone w Iraze- 
saoh oodzienności wymanierowanej, 
zrobiło go naw et drażliwym na n a j­
prostsze w ykrzyki namiętności ozy 
Uozuó ludzkich.

— Dlaczego? oo? — zapytał.
— Gdy pomyślę — mówiła Irena

- -  o ile bym mniej cierpiała. Gdyby 
Lulu miała ohoóby tylko taki posag, 
iak i najm niejszy wolno mieć pannie 
Appelstein, pannie Apelstein urodzonej 
ze Starżów, a więc zmuszonej do by­
wania i szukania męża w świeoie

m atki? Wtedy by przśd nią drzwi nie 
zamykano.

— Bo się pani zdaje...
— Nie 1 Zresztą to całkiem n a tu ra l­

ne. Od tego się ten św iat nazywa 
wielkim. Mają w nim raoyę by tu  wiel­
kie rzeozy tylko, wielkie nazwiska, 
pięknośoi, fortuny, inteligenoye... Ah 
ten Jakób — podchwyciła z budzącą 
się i wzraftająoą goryczą — ten Ja ­
kób, którego pan zawsze bronisz, któ­
rego cenisz, ozyż nie widzi, czy i nie 
zdaje sobie spraw y? Gdzież ta  inteli- 
geneya? to poczucie hum anitarne? 
ta  delikatność? W ziął wszystko, 
wszystko 1 I nie dał dosyć, by nie po­
zwolić godnie spełnić rolę m atki dziec­
ka jego  brata.

Rozpłakała się znowu, a Bywalski 
uczuł się naraz poruszony dwoma 
sprzecznemi uozuciami, i litością nad 
Ireną i oburzeniem za niesprawiedliwe 
zapatryw anie się na Jakóba.

— Jesteś pani niesprawiedliwą — 
bąknął.

— Aoh, bo prawdę mówię o pań­
skim przyjaoielu. Zawsze go tak  w 
sercu Ł a s i s z ?  Moje łzy...

— Zawsze go wysoko cenię — p rze r­
wał stanowczo, o ile stanowczym 
mógł byó ten głos zmęczony nad ­
m iernie stereotypow ą półwiekową ga­
daniną. — Postąpił z wami, jak  n a j­
uczciwszy brat, najwyrafmowańszy 
dżentelmen. Dziewięcioletnią pracą 
ocalił honor firmy, której nazwiskó 
nosioie. Wyz.naczył wam rentę, k tóra 
pozwala żyć dostatnio, na równi z 
ludźmi pani świata i którzy w tym 
świeoie nawet za zamożnych ucho­
dzą. Daje wreszcie Lulu posagu sto 
tysięoy rubli, posagn, k t ó r y  w pani 
świeoie do większych niem al się liczy.

— Ah 1 — zawołała w rozdrażnieniu 
Irena — toby było aż nadto, gdyby 
mi przywrócił moje nazwisko, gdyby 
Lulu... A h ! panie — poohwyoiła nie

kończąc. Czy ty  myślisz sóryo, że on 
nam nio nie winien ? Czyżby on był 
dorobił się tyoh miljonów bez firmy, 
od której nas usunął? Czy wiesz, że 
może likwidfcoya po upadku B ernar­
da nie wykazała nam fortuny?

— A ch! pani 1 Czyi można byó żo­
ną eks-bankiera i tak zaślepioną ? Ber­
nard  wszystko stracił, swoje i Jakóba. 
Zapewne, że firma pozwoliła Jakóbo- 
wi odzyskać i pomnożyć swoje. Ależ 
ta firma ju ż  do niego należała, gdy 
Bernard przewodnikiem je j byó nie 
mógł, gdy runąć musiał.

— Próżno go pan bronisz.
- -  W ierz<; 1 Ta antypatya u pani

jes t jakimś fenomenem fizyologicznym.
Irena przeczerwieniała i wybuch- 

n ę ła :
— Ależ przeoież mi zabrał moje 

kosztowności 1 m ojel m ojel Gdybym 
je tylko miała, tobvm dzisiaj spokoj­
nie patrzyła w przyszłość, tobym w ie­
działa, że Porzyekiego dam Lulu, bo h ra ­
bina, jeśli nie pozwoli na małżeństwo 
syna z tym posagiem, jak i Lulu ma, 
pozwoliła by na nie...

Urwała, wycieńczona tym w ybu­
chem żalu — ona tak niestworzona do 
jakiejkolw iek roli w dramataoh życio­
wych, ze swym słabym głosem, d ła­
wionym łzami i brakiem tchu.

Ale Bywalski był wzburzony, Ire­
na napadła na jedynego jego p rzy ja­
ciela, w którego towarzystwie od lat 
szesnastu spędzał połowę dni, k tó re­
mu dużo zawdzięozał, którego polubił.

I — Ależ pani 1 — zawołał odchrzą­
knąwszy —- takie kosztownośoi, któ- 
remi cię obsypywał bezmyślnie już 
chory Bernard za pieniądze cudze, nie 
mogą być uważane... Nie mógł on ich 
uważać...

Urwał, bo Irena zawołała:
— Choćby i tak było, to ten prze 

brzydły żyd, k tóry przeoież musi wi­
dzieć moją pozycyę, którąby tak  pie

niądze ułatwiły, mógłby był wyzna­
czyć Lulu posag, jak iby  dając jej ra- 
cyę bytu w naszym świeoie mnie n- 
wolnił od tylu upokorzeń, a je j po­
zwolił wyjść za mąż. Co on m yśli? 
Co on myśli, bo przeoież on myśleć 
winien za ohorego brata. Co on my­
śli, że ja  z Lulu zrobię ? Że ją  wy­
dam za żyda, któremuby wystarczyło 
sto tysięoy? Tu żydów nie ma. Cze­
muż jej nie weźmie do W arszawy?

— Boby jej pani nie dała.
Irenę podrażniła tylko ta  prawda.
— Ale ja  j ą  za żyda nie wydam, 

a z tym posagiem jej n ik t nie weź­
mie. A oh! panie 1 cóż za potwór 1

— Pani Ireno 1 Nie poznaję cię.
— Wierzę 1 — podchwyciła. — Wie­

rzę ! Znałeś mnie panną, która się po­
święciła dla brata, oszołomiona powo­
dzeniem, chwilowo ohoiwą złota, któ- 
rąśoie rzucili w objęcia poczciwego i 
sympatycznego człowieka. Znałeś mnie 
żoną kaleki zrujnowanego, spełniającą 
w pokorze i z pogodą na czole ciężkie 
obowiązki kobiety, której z rąk wysu­
nęło się to, oo jej miało złooió ozoze 
i twarde żyoie, Ale teraz — ta  słaby 
jej głos stał się tragicznym  — masz 
przed sobą matkę, tylko m atkę, rozża 
loną, że nie była nigdy kochanką i 
żoną — zbuntowaną, bo znieoierplr 
wioną upokorzeniam i raniącenr ją  w 
najdelikatniejsze uozucie, jakiem  jest 
macierzyństwo. Staję się złą, dziką, 
dostaję obłędu, szarpiąc się bezsilna 
w tej siatce, zmuszona patrzeć jak  mi 
moje dzieoko ranią i upakarzają, nie­
zdolna mu wywalczyć naturalnego by­
tu, zapewnić normalnej przyszłości 
kobiety. Wiesz jaką  zawsze byłam 
nerwową i czułą. Otóż ja  w salonie 
chwytam i rozumiem każde spojrzenie, 
każdy uśmiech, każdy ruch, a one 
mnie szarpią i rozdzierają.

Zaszloobała i zalewając się łzami 
mówiła d a le j:

— A to biedne stworzenie, nic nie- 
rozumiejąee, delikatne, dobre i naiwne, 
ozy głupie, pyta mnie oczami o w y­
tłum aczenie: dlaozego św iat dla niej
jes t tak innym, niż dla je j rówienni- 
czek, dlaozego chwyta uśmiechy, k tó ­
rych nie rozumie, czuje zimno dresz- 
ozem ją  przejmująoe, spotyka w ejrze­
nia, któryoh nieżyczliwość odgaduje, 
a genezy jej nierozumie ?...

Bywalski drżał na całem ciele. Dwie 
duże łzy stanęły mu w popielatych 
zamglonych oczach. Usiłował je  po­
wstrzymać. Zacisnął nsta, połknął śli­
nę, zrzucił i nanowo założył monokel. 
Ale łzy spłynęły po policzka i u jrza­
ła je  Irena.

Rzuciła się ku  niem u zalana łzami, 
ale uśmiechnięta.

— Ty mnie rozum iesz! rozumiesz 
wreszcie I — zawołała.

— - Rozumiem 1 ale po co o tern mó­
wić, po co o tern myśleć? Nie poru­
szą one Jakóba, choćbym mn je  przed­
stawił. On chce szczęśoia pani córki, 
nieraz mówi, że się boi m ałżeństwa 
jakie jedynie dla niej widzisz.

— A aaa! — westohnęła Irena.
Nastąpiło długie milczenie, które

przerwał Bywf '.ski, opowiadając Irenie, 
jak i ma Jakób Appelstein pogląd na 
los je j dziecka. Według niego po­
winna wyjść za człowieka ze św iata 
ojca, a nie m atki, powinna powrócić 
na łono św iata praoy i dorobku. Po­
winna wyjść za kogoś, k tó ry  zrozu- 
mie, jaką  potęgą w rękach roznm nego 
człowieka megą byó pieniądze, będące 
jej posagiem. Myślał nawet długo o 
młodym Sandsteinie, synu bankruta, 
który w Petersburgu kształcił się nz 
adwokata i obiecywał byó człowiekiem 
choó bynajm niej nie salonowcem. Są­
dzi, że się trzfi we Lwowie jak i prze 
mysłowieo, obywatel „minorum gen- 
tium "; sądzi, że znajdzie w W arszawie 
jakiego młodzieńoa, o którym  nabierze

przekonania, że oceni pan i oórkę i je j 
posąg....

— Żyda 1 ha I h a ! ha> 1 — zaśm iała 
się Irena konwulsyjnie i zmusiła to ­
warzysza do przerw ania wywodów.

Nastąpiło znów m ilczenie. Onie­
miały Bywalski spraw dzał, iż rzeozy- 
wiście znajdował się przed inną kobietą, 
aniżeli tą, k tó rą  znał. Pogrąży ł się w  
głębokiej zadumie. W prawdzie on n i­
gdy nie rozum iał tyoh ncznó macie­
rzyńskich, do tego stopnia przeobraża­
jących oiche, spokojne, raozej apaty­
czne natury , ja k  Ireny. Ile  razy pod­
nosił oozy na panią Appelstein, tw arz I 
jej wydawała m n się inną, starszą i 
tem zaczerwienieniem białek przykrą. 
Łzy spraw iły lekkie nabrzm ienie po­
liczków i luki pod oczami, wklęśle u- 
w ydatniając się, znamienioie nadaw ały j  
w yrazu starości tem u obliozu i pozba­
wiały je  tych delikatnych, wypieszczo­
nych linij i  tonów.

Że cierpiała wiele, że cierpiała od 
dawna, nie wątpił. Ale sam  wpadał w 
irytaoyę. Po co ten  b a n t na tak  dawną 
dolę ? Po oo ten  bun t łez i rozpaczy 
na  wypadki nienbłaganie konieozne i 
konsekwentne? Tz miłośó m acierzyń­
ska dla córek na w ydania wpro­
wadza kobiety w jak iś anorm alny 
stan histeryczny. N ieprzypuszozał, aby 
i Irena, ta  Irena, k tó rą  tak  podziwiały 
gdy la t tem a szesnaście z  tak ą  pogo­
dą i poddaniem się losowi opuszczała 
Warszawę i to św ietne, ozarodziejskio, 
książęoe żyoie, aby ona dziś wpadła 
w tego rodzaju rozpaoz nad  faktem , do 
którego przyzw yczaić się i p rzygoto­
wać miała ozasn la t szeariaśoie.

(C. d. n.)

J. Friedrich ft A. Beacock L!bbS%uk^etmań8GrasIe)4 ^ar^» pokosty, lakiery, pędzle, artykuły domowo-gospodarcze, szczotki wszelkiego rodzaju 
(o o cuki_w -go Grossa ^  maszyn, artykuły budowlane, artykuły gumowe, techniczne i chirurgiczne.
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ftonośne obszf^y, ty le  tu  śl»dóTO ropy 
na powierzchni rzeki. Gdzieniegdzie 
wody wcale m e  widać, gdyż ropa lub 
nafta  tw orzy jedną nieprzerw aną w ar­
stw ą i z uśmiechem przypominam so­
bie te czasy, kiedy byłem tak naiwny, 
że ozy talem  Yernego i innych idyoty- 
cznych nowoczesnych aa orów tego 
znikczem niałego narodu — i między 
innem i z wielkiem j rzerażen em mło- 
dooianego umysłu wyczytałem, iż pe­
wnego razu nalano na Wołgę olbrzy 
mie masy ropy i podpalono, ażeby spa 
lió kury era carsk iego!..

Pożaru Wołgi me boimy się wcale, 
jakkolw iek ropy i naffcy wszędzie tu 
taj pełno. Ojczyzna jej daleko na 
południu nad Kaspikiem w Baku, skąd 
przyohodzi jako surowy produkt do 
destylarm  rozłożonych wzdłuż Wołgi, 
a do tego wszystkie parowce wołżań- 
skie bez w yjątku palą pod koiłem ro­
pą — nio wiąo dziwnego, że cała rze ­
ka powleka się tęczującą błonką.

Mijamy siedziby Czeremisów, pier­
wotnych panów tej ziemi — bo siaro- 
żytnyoh autochtonów, którzy p rze­
trw ali nawałę Tatarów, Mordwinó w itd. 
i trudn ią  się od niepam iętnych lat u- 
praw ą roli, rybołostwem  i polowaniem. 
To ostatnie zapędza ich w pnszozę le­
śną ni lewy brzeg, gdzie wi laó od 
czasu do czasu drewniane, niezgrabne 
szałasy — ich m ieszkanie przez lato 
i zimę.

Gdzieniegdzie, chociaż bardzo rzad ­
ko, spotyka się i m iasteczka z rosyj­
ską osadą, która się trudni przew ażrie 
handlem i przem ysłem  — właśnie m i­
jam y Czeboksary, takie urocze, nad 
rzeką położone miasteczko, gazie li- 
ozne cerkwie z zielonemi kopułami 
zdradzają z daleka pobożnych mie­
szkańców.

Okolica po prawej stronie okazuje 
ooraz to większą rozmaitość. Widać 
ja ry , wcinające się głęboko w brzeg, 
widać tartaki, wnosząoe ruch ; życie 
w nadbrzeżne pustl owie, widać pasie 
k i Czeremisów, k^óre mi przypom ina 
ją  nasze podolskie nad Dniestrem  ocie 
nione wiśniami — nareszcie zjawiają 
się w dali na widokręgn liczne kopu­
ły i okazałe wieże. To Kazań, stolica 
gubernii — miasto tatarskie.

Okręt nasz zawinął do przystani, 
ażeby zabraó świeży zapas ropy, — a 
m y dostaliśm y pozwolenie zw .izenia  
nadbrzeżnych bazarów, z wyraźnym 
zakazem udawania się do miasta od- 
ległego od rzeki o 7 wiorst, — gdyż 
przyrodnicy obawiali się, ateby  który 
z nas nie spóźnił się do podniesienia 
kotwioy.

Ale byó w Neapolu i nie n m rzeó l.. 
Patrzyó się ns wieże Kazanie i nie 
zaglądnąć do środka. Urządzamy więc 
spisek, powodująo się zasadą, że siła 
idzie przed prawem i rozum ując cał­
kiem słusznie, że jeżeli nas będzie 
brakowań kilkadziesiąt osób, to paro- 
wieo musi poczekaó.

Pędzimy więc izwoszczykami do 
stolicy po pod budy nadbrzeżnych ba­
zarów, przez łąki i oczerety tuż obok 
m iezgrcjnej piram idy pokrywającej ko- 
śoi poległych tu ta j przy zdobyć iu Ka­
zania (1552 roku) rosyjskich wojowni­
ków i w pół godziny stajem y w mie- 
śoie.

Miasteczko wcale ładne, tej wielko- 
śoi oo Lwów — i podobnie jak  Lwów 
tylko w części z europejskim wyglą­
dem, pr fezem naszyoh żydów zastę­
pują ta  Tatarzy

Zwidzamy najprzód warowny Kreml, 
zdobyty i zniszczony przez Pugacze- 
w a , odbudowany napowrót przez 
Katarzynę, — wstępujemy na chwilę 
do katedry, — a potem jedziem y uli- 
oą Woskreseńską po pod wielki gmach 
uniw ersytetu  na tatarską część, gdzie 
się ma zupełnie wschodnie m ahone- 
tańskie m iasto z minaretami i muezzi- 
nem, z arabskimi i tureckim i napisami, 
z ruchem, brodem i malowniczością 
Sm yrny Iud Bagdadu.

Po raz pierwszy jestem  w ojczy­
źnie Tatarów, przypatru ję się więo z 
oiekawością tym  oliwkowym, czarno­
włosym i kosookim postaciom, — nie­
gdyś tak  dobrze znanym  w Polsoe. 
Zal mi tylko, że kobiety gdzieś się 
pochowały, bo nie widziałem oprócz 
kilku stary oh jędz ani jednej młodej.

Obok bazarów nie przeszło się bez 
nabyoia kilku drobiazgów, dziś przy­
szła kolej na haftowane złotem trze­
wiczki i sławne kazańskie mydło, — 
mój worek z prezentam i wzrasta w 
zatrw ażający sposób, — zdaje się, że 
ja  znaczną częśó z tego rozdaruję po 
drodze, rozumie się, jeżeli się ktoś 
znajd^B, k tó ry  będzie w art tego. — a 
w łaśnie słyszę, że na Kaukazie takich 
osobników godnych podarunków jest 
dość.

Dr. E m ii Eabdank Dunikowski.

Około dwóch tych obozów grupow ały |
się inne frakcye narodowo-polityczne 
i wytworzyły się dwie koalicye, które 
Sejm nesz podzieliły na prawicę i le ­
wicę. Do p ierw si należeli posłowie

czy
rum uńscy i t. zw. Rusini konserw aty- ski p isze:

Stanisławowski Związek chrześcijan-

w m ; do drugiej, stanowiącej m niej­
szość , posłowie niemiecko - liberalni, 
Polacy i Rusini-narodowcy.

Większość reprezentowała rum uń­
ską hegemonię kraju i bezwzględną 
niechęć wobec wszystkiego co nieru- 
munskie ; mniejszość sprzym ierzyła się 
na zasadzie równouprawnienia, z któ­
rego jednak iaktyoznie Niemcy tylko 
mieli korzystać i — korzystali. Wię­
kszość wywiesiła sztandar narodowo- 
polityczny; koalicya mniejszośoi wy­
tknęła sobie program  polityki ekono­
micznej.

Powyższy stosunek stronnictw  — 
nie będziemy wchodzili w kwestyę, o 
ile zdrowy i naturalny — znamiono 
wał nietylko sejmową, ale i pozapar­
lam entarną sytnaoyę na Bnkowinie aż 
do poozątku roku bieżącego. Formal­
nie rzecz biorąo, naw et do tej chwili 
nic się na pozór nie zmieniło w u- 
kształtow aniu obozów naszyoh: wszak 
jeszcze w ostatniej sesyi sejmowej wi­
dzieliśmy ten san  skład większośoi... 
A jednak  faktycznie nie możemy o- 
rzeo, jakoby formalne pakta odpowia­
dały rzeczywistości...

Przypatrzm y się bliżej. Dla wspól­
nej pracy ekonomicznej i dla ochrony 
równouprawnienia narodowego zawarli 
sojusz — nazwijm y go odpornym — 
liberalni Niemoy, narodowi Rusini 
Polacy, a hasłem  tego połąozenia by­
ło: wzajemne popieranie się na polu 
ekonomicznem i narodowem. I jakże 
w dzisiejszej praktyce sojusz ten  wy­
gląda t  Oto Rusini-narodowcy, nie zry­
wając aljansu, rozpoczęli na oałei li­
nii zaciekłą walkę przeciw — Polakom 
i Niemcom. Na polu narodowem woj­
nę tę  przeciw nam prowadzą za po­
średnictwem szkoły, ruszaząo na gw ałt 
dzieci polskie i występując n ienaw ist­
nie przeoiw najsłuszniejszym  naszym 
żądaniom. Protokoły krajowej Rady 
szkolnej, gdzie zasiada znany p. Po­
powicz, szkoły ludowe w Koomaniu i 
Sadagórze dostarczyły nam aż nadto 
m ateryału do przekonania się o tej 
uczciwości sprzym ierzonych pobratym ­
ców... A w kierunku ekonomioznym ? 
Czyż mamy przypominać, że właśnie 
ci sami narodowi Rnsini, ci sami sprzy

Przed laty  k ilk u , kiedy antysem i 
t j  zm w Austryi budzió i konsolidować 
się zaczynał, w rozmowie z jednym  z 
sooyalistycznyoh prowodyrów, kiedy 
poruszyliśm y ten  tem at, rzekł on do 
nas: „Antysemityzm to woda na nasz 
m łyn i objawu tego obawiaó się nie 
potrzebujem y. Walka przeoiw wyzy­
skowi żydowskiemu m usi w konsekwen­
tnym  rozwoju doprowadzić do walki 
przeciw wyzyskowi w ogóle, a to oel 
pracy socyalistyoznej“.

Tak mówił sooyalista, który  nie 
sohlebiał ozerni żydowskiej, ani nie 
entuzy&zmował się dla motłochu. li- 
oznie zapełniającego szeregi obrońców 
rzekomych praw  Indu.

A dziś? Dziś na kongresie socyali- 
stycznym  we Lwowie największe gro 
my padały na antysem itów  i jako  naj­
świętsze przykazanie sooyalizmu pod­
niesiono walkę przeciw tem u prądowi. 
Skąd ta  sprzeoznośó w zapatryw aniu? 
Oto, że taoy Kozakiewicza, Daszyńsoy 
et oonsortes wpływowe swe stanow i­
ska zawdzięozają nie tyle poparoiu la­
da  ile mofcłooh owi żydowskiemu, „Lurn 
penprolefcaryatowi*, jak  go nazwał Da­
szyński.

Chcąo się utrzym ań na swem sta ­
now iska, dla przypodobania się tem uż 
motłochowi, z zaoiekłością w ystępują 
przeciw antysem itom  walczącym prze­
ciw żydom, z k tóiyoh najwięoej rek ru ­
tu je się wyzyskiwaczy i kapitalistów , 
a to pooząwszy od żyda handlująoego 
na wsi jajam i i liohwą i gorącymi tru n ­
kami, aż do giełdziarza.

I  rzecz charakterystyczna. Nigdzie 
sooyaliśoi nie w ystępują z taką siłą 
przeoiw antysem ityzm owi ja k  w An- 
stry i, gdzie szeregi party i socyahsty- 
oznej przepełnione są prowodyram i 
żydowskimi i ich adherentam i. Szata 
więo obrońoów ludu służy im tylko za 
pokrywkę do walki przeciw antysem i­
tyzmowi, k tóry  wyzyskowi żydowskie­
mu staje się z każdym  dniem ooraz 
bardziej niewygodnym  i niebezpie­
cznym.

D ragą stroną, rzucająoą charak te ­
rystyczne światło na galioyjska par- 
tyę sooyalistyczną i prowodyrów jej 
jes t, że podozas kiedy w oałym świe

ozłonkami należy trzym ać się następu­
jących zarządzeń:

a) do domagania się praw poszcze­
gólnych kółek urzędników należy zwo­
ływać zastępców każdej poszczególnej 
grupy, ażeby zechoieli znaleźć się w 
oznaozonym dnia  w lokalu związku 
oelem żywego współudziału w wym ia­
nie myśli.

S oprócz tego należy dla zamie- 
yoh po rozm aitych dzielnioaoh 

m iasta urzędników ustanowić w po­
szczególnych dzielnicach Wiednia w ie­
czory, na któryohby omawiano w zam- 
kniętem  kółku wszystkie sprawy stanu 
urzędniozego. Na szozególne żyozenia 
poszczególnych kół urzędniczych bę­
dą oprócz tych regularnych wieozo- 
rów ustanaw iane każdego czasn spe- 
cyalne wieczory dyskusyjne.

wziął pierwszą nagrodę Julian Sadowski z 
Warszawy, po nim Mańkowski ze Lwowa i 
Wierzbicki z Krakowa. Ogółem wszystkie 
prawie nagrody, prócz ostatniej pozabierali 
Niemcy lub Czesi. Jakoś w wyścigach mię­
dzynarodowych nie sprzyja naszym cykli­
stom szczęście.

Zebranie maszynistów odbyło się 
wczoraj za zaproszeniami celem utworzenia 
związku mającego na celu wzajemną pomoc 
w tym tak ze wszech stron na niebezpie­
czeństwo wystawionym zawodzie. Przewodni­
czył P. S. Hellstein, sekretarzował P. K. 
Binduchowski; a obecni też byli delegaci z 
Krakowa p H. Tkoman i A. Cybulski. Pro­
jekt statutu referowali autorowie tegoż pp. 
F. Nawratil i F. Andraszek. W dyskusyi 
zabierali głos pp. Krzyżanowski, Thoman, Z. 
Korosteński, prezes p. T. Hellstein i inni. 
Postanowiono za trzy tygodnie zwołać ze­
branie celem ostatecznego uchwalenia zmie

;iiić się mającego projektu statutu głównie w 
r t  « * r J I A  | myśl cennych uwag p Krzyżanowskiego.
i / Z u S  UUnOWłC przedpłatę Myśl zawiązania takiego towarzystwa wobec

jlicznreh już w uaszym kraju przedstawicieli 
o a E B H H B B B B B i a i H B ' te8° aowodu uważamy za rzecz bardzo po- 
  J żyteczną.KRONIKA. . Pech. Przed trzema tygodniami włama­

li się jacyś niewyśledzeni amatorowie cudzej 
własności do kancelaryi towarzystwa „Fon-Lwów d 20 września. 

Zapiski osobiste. Stan zdrowia k
ciere* przy ul. Kościuszki 1. 5. „Facetów* 
tych przyaresztował dopiero ajent policyjny.

kardynała Sembratowicza ciągle jest n i e - j  Ze skradzionych jednakowoż 600 zł. znale 
zmiennie groźny. Niebezpieczeństwo pierwo- \ ziono przy aresztowanych tylko 64 zł. 50 et. 
tne usunięte, ale natomiast opadowe zapale-' a przytem trechę rzeczy, zakupionych za 
nie lewych i prawych płuc wytworzyło j skradzione pieniądze. Jeden z tych „komu- 
stan krytyczny, który dopiero za dni paię, nistów* nazywa się A. Popowicz, a drugi 
może się zakończyć. |M. Szraigel Aresztowano także i matkę Po-

Mlanowaula. Dr. Ferdynand Obtuło-’Powicza> która miała M  wtajemniczona w

mierzeń oy dla wspólnej pracy ekono-jcie socyalizm, tracąo swą barwę kos- 
mioznej wszozęli i prowadzą gwałto- mopolityczną, nnaradaw ia się, tworząo 
wną agitacyę pośród ludu przeoiw na- organizaoye narodowe, u nas wniosek 
szym i tylko naszym obywatelom wiej- utw orzenia organizacyi narodowyoh 
skim ? | socyalistyoznyoh na ubiegłym  kongre-

Ten sam poseł Stoeki, co w Sejm ie, sie lwowskim spotkał się z zaciętą o- 
szuka przym ierza z pp. btefanowiczem, I pozyoyą. Dlaczego — rzeoz jasna. Bo 
Abrahamowiczem, Kochanowskim i Ka- żydzi obawiali się, że wyłąozeni ska- 
prim, równocześnie poza Sejmem przy-Jzani by byli na samodzielną akoyę, 
go to wuj e stre jk  robotników roi ny oh j k tórą na seryo ani szozerze nie trak- 
przeciw pp. Stefanowiczowi, Abraha- j tnją, powtóre bezwarunkowo organiza- 
mowiczowi, Koohanowskiemn, Kapri .m n j oye chrześcijańskie mogłyby się zwró- 
i tym wszystkim , z którym i zawar oió przeciw nim, to rzeoz dla nioh

wicz został zamianowany starszym leka- 
rsem powiatowym.

Przeniesienia Adjunkt kolejowy Jan 
Popiel przeniesiony ze Stanisławowa do Bo­
lechowa, asystent kolejowy i naczelnik sta- 
oyi w Korościatynie Leopold Kamiński prze­
niesiony Jako laczelnik do Korszowa, asy­
stent kolejowy i naczelnik stacyi w Korszo 
wis Adam Grotkowski przeniesiony do Bóbr 
ki. Asysetent kolejowy w Bolechowie Wła­
dysław Cięglewicz, mianowany kontrolorem 
kasowym w dyrekcyi kolejowej w Stanisła­
wowie.

Rada szkolna krajowa uchwaliła 15 
b. m. wyznaczyć: Jana Barnę z Liska na

sprawki swego synalka. I to wszystko do­
piero po trzech tygodniach. Czy to nie pech 
dla tych rabusiów.

Zjazd delegatów ruskiego stronnictwa 
radykalnego zaczął obrady wczoraj rano w 
domu robotniczym pod przewodnictwem dra 
Iwana Franki. Zrana zdawali delegaci spra­
wę z postępu akcyi radykalnej na Rusi

Popołudniu referował p. Baczyński spra­
wę podziału Galicyi na dwa okręgi admini- 
nistracyjne niezależne. W dyskusyi zazna­
czył dr. Franko, że zmienił swoje zapatry­
wania z przed lat dziesięciu i obecnie jest 
za podziałem Galicyi.

W rezultacie uchwalono wniosek dra
reprezentanta zawodu nauozyeielskiego do. Daniłowicza, polecający ruskim posłom ra- 
rady szkolnej okręgowej liskiej, Jana Dya- j dykalnym, zasiadającym w Radzie państwa 
kowa z Jaworowa na reprezentanta zawodu j domagać się tam od rządu podzielenia kraju 
nauczycielskiego do rady szkolnej okręgowej! naszego na dwie prowincye.

aljans „dla wspólnej pracy ekonomi­
cznej*... Czy to r.ie ironia?

To jeden  sprzymierzeniec. Przypa­
trzm y się teraz drugiemn. Kiedy z o 
kazyi wyborów Niemcy bukowińscy 
zawierali sojusz z obozem orm.-pol-

jaworowskiej
zamianować zastępcami nanczycieli w 

szkołach średnich: Józefa Piątkowskiego w 
gimnazynm I. przemyskiem, Błażeja Gawora 
i Gerarda Felińskiego w III gimnazynm 
krakowskiem, Tadeusza Dropiowskiego w 
gimnazyum św. Anny w Krakowie, Jana 
Koczwarę w gimnazyum wadowickiem, dra 
Jerzego Żuławskiego w gimnazyum jasiel 
skiem, Jana Alojzego Schadena w szkole 
realnej lwowskiej, Wiktora Adama Szelą- 
gowskiego, Józefa Sroczyńskiego i Jana Za­
łuskiego w gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie

przenieść zasłępców nanczycieli z szkół 
średnich: Bronisława Starzeckiego z Jarosłą- 
wia do III gimnazyum lwowskiego Anto-

niepożąd&ua
To też i panowie menerzy, k tórzy 

na barkaoh motłoohn żydowskiego
wyrośli z taką si. j, sprzdoiwil się niego Oibsrka z gimnazyum tarnopolskiego 
organizaoyom narodowym. I do gimnazyum złoozowskiego Bogdan.i HofTa

Nadto dobrze są ci prowodyrzy z gimnBzyum kołomyjskiego do szkoły real 
skim, w Radzie państw a istniała je - j  przekonani o dwulicowośoi żydów, tej krakowskiej, Adama Cehaka ze szkoły 
szcze pam iętna „koalicya* stronniotw . i k tórzy dzisiaj biorą udział w zgrom a- realnej lwowskiej do szkoły realnej tarno- 
Dzisiaj w poi tycznyoh stosunkach Bn- dzeniu socyalistyoznem i wrzeszoząo ] polskiej, Adolfa Beera ze szkoły realnej lwow-

przeciw wyzyskowi, za ośm iogodzin-! skiej do szkoły realn:j tarnowskiej 
nym  dniem roboczym, przeoiw różni- zatwierdzić w zawodzie nanczyciclskim

   , _________  ( oom narodowym, ju tro  pójdą wyzy-Jw szkołach średnich nauczycieli: Jana Wil-
gle decydujący wpływ i na naszyoh skiwaó chrześcijan, praoowaó u żyda kosza w gimnazyum nowosądeckim, Antonie- 
sejmowych aljantów. W Sejmie, jak : m ajstra  po 12 godzin dziennie i wal- jgo Borzemskiego w gimnazyum sanockiem, 
wykazała ostatnia sesya, idą oni je-Jozyó o przew agę żydowstwa nad Ind-(Emila Lityńskiego w gimnazyum złoozow- 
szcze z nami, (lub, prawdę mówiąc, nością chrześcijańską — ale występu- ! skiem, Jana Kublińskiego w gimnazynm I 
my z nimi), ale poza Sejmem zacho- jąc  przeoiw antysem itom  zyskają  ioh J przemyskiem, Teodora Nachera w gimna- 
wują się wrogo zarówno wobeo nas j pełne zaufanie i poparoie, a to n e rrn s  zynm brzeżańskiem
jak  i Rusinó w. Znamiennym przykła- rerum  panów prowodyrów sooyalisty- a stanowić posady nauczycieli religii je-

kowiny nic się wprawdzie nie zmie' 
niło, ale sytuaoya parlam entarna, do­
niosłej uległszy zmianie, wywarła na-

dem tej dwulicowości były ostatnie 
wybory gminne w Czerniowoaoh, a u- 
zupełniają obraz liczne artykuły  par- 
tyjnego ich organa, który od dłuższe­
go czasu stara  się wymieniać sojusz 
polsko-ruski na — rumuński.

Jakim  zaś tonem  odzywają się o 
nas oi niemieccy alianci i jak ie  wobeo 
nas m anifestują uozucia, wystarozy 
przytoczyć ustęp z artykułu  Buk. 
Nachrichten, k tóre w polemice z ga

oznych.
To też nie w obronie jego  

i haseł — ale w obronie żydói 
wnyoh galioyjsoy sooyaliśoi.

praw
pra-

Urzędnicy państwowi.

dnego gr kat. i jeduego rz. kat. w 5-klaso­
wej szkole ludowej w Stai emmieście od 1 
lutego 1897

przekształcić 1 klasową szkołę w Horo- 
żance na 2-klasową od 1 września 1897 

j zezwolić na przekształcenie prywatnej 
nzkoły 8 klasowej żeńskiej PP. Benedykty- 

j nek łaó. we Lwowie na szkołę wydziałową 
5 -klasową żeńską, połączoną pod wspólną 

jdjrekcyą z 4-klasową szkołą pospolitą.
Wybór uzupełniający jednego człon-

Z  B U K O W IN Y .
Czerniowieoka Oaz. Pol. pisze :
W zajemny stosunek stronnictw  po­

litycznych na Bnkowinie odpowiada 
w tej ohwili w znpełuości tej sytna- 
oyi, jaka  w ytw orzyła się w w ew nętrz­
nej polityoe całej monarohii, z tą ty l­
ko róśnioą, że kiedy w tej ostatniej 
chaos ustępuje powoli miejsca kształ­
towaniu się grup i obozów na podsta­
wie pewnych stałyoh zasad i wytknię- 
tyoh kierunków wspólnych — to u nas 
zamieszanie w zrasta z dniem każdym 
i niełatw o ohyba znaleśó dzisiaj poli­
tyka, k tóryby w tej wieży babiloń­
skiej dopatrzył się wyższej myśli prze­
wodniej.

Przed ostatnim i wyborami do Sej­
mu bukowińskiego silną w k rają  była 
jeszcze p&rtya niem ieckich liberałów, 
party a wiecznie walcząca o pierwszeń­
stwo z narodowym obozem rumuńskim,

YTiedtń d. 18 września.
Tutejszy centralny wydział związku 

» t ,  ru m n ń .k , p i , s ,  p tó .tw ow yeh  w A nrtryi, grapy
wm e: .1 pocóż wy posłowie r a “ " ń " . Z l n w Z S">i" wl.j.kich. ro.piseto Prezydynm «. k. 
soy pozwalacie bałamucić się B a d e -  Btępujące postanowienia namiestnictwa ua dzień 29 października br.
niemu, skoro on dą*.y do zesłowiań-! 1- Uiągłe pogarszanie się stosun- 
szczenia Austryi? Mówicie, iż Niemcy ków finansowyoh urzędników panstwo- 
potrzebnją Rumunów tyiko na to a wych i potęgujące się niejasne pogło-
żeby pa □ m aó nad wszystkimi. L  i s t i  9 losie ustaw y dotyczącej reguła gosławiony został onegdaj w kościele

81 u b panny Olgi z Ziemblio Boguszó- 
wny z p. Gustawem Szaszkiewiczem pobło-

00.
Jezuitów.

Wyścigi cyklistów.
na

Dnia wczoraj-
gdyby nawet tak  było, to czyli wam, oyi ich płac, wym agają w tym  t y- 
Rumunom, milszą je s t hegem onia Po- padku energioznego w ystąpienia zw ią-(
laków niż Niemców? W s z a k  P o l a o y  zkn urzędniaów  państwowyoh. Dla- szego odbyły się na torze wyścigowym 
teraz dobierają się do Śląska a p ó - ' t e g o  powinien byó prezydent m in i-! „lwowskiego klubu cyklistów*, drugie mię- 
źniej przyjdzie kolej na Bukowinę. • strów zawiadom ny za pomooą me ; dzynarodowe w ścigi na kołach. Publiczno 
W arunki są ju ż  ku temu. W m iastach ' m oryału o rozpaczliwem położeniu ści in gratiam pięknej pory zgromadziło się 
szerzy się elem ent polski, a w wiel* urzędników państwowych, ażeby n ie - : wiele. Do wyścigów zgłosiło się dziewiętna- 
kich posiadłościaoh Polaoy stanow ią1 z włócznie i bez względn na zamisrzo- stu cyklistów ze Lwowa, Warszawy, Wie- 
już  potęgę. Wspólnie z narodowcami przedłożenia podatkowe przedsta- dnia i Pragi. Biegów było ośm, w których
ruskim i, których Badeni podtrzym uje, 
Polacy bez trudności mogą prsyłą- 
ozyó Bukowinę do Galioyi...

Połąozcie się z nami, posłowie ro ­
m ańscy, a osiągniecie dla swego na­
rodu więcej, aniżeli dotychczasowych 
sojuszników waszych, k tórzy są tylko 
fałszywym i przyjaciółmi...* i t. p. — 
Tak, oto, przedstaw ia się znowu uczci­
wość drugiego naszego sprzym ierzeń­
ca sejmowego — poza Sejmem.

Czy i to nie ironia?
Do ezego doprowadzi ten  obaos i 

jak i będzie w ynik owego niemieoko- 
rusko polskiego przym ierza — nie na­
szą rzeczą decydowaó. Z bestronnego 
jednak, a na faktaoh opartego powyż 
szego przeglądu jedna  na teraz myśl 
ciśnie się pod pióro: „Boże, strzeż
mię od przyjaoiół m o ich ; od nieprzy­
jaciół sam się ochronię. “

wił uchwaloną rokn zeszłego ustaw ę najwięcej wawrzynów zebrał p. Reininger z 
o podwyższeniu płao do najw yższe j, Wiednia. W pierwszym biegu, w którym 
eankoyi. Memoryał ten m ają doręczyć „rali udział gośoie, przybył ao msty pierw- 
delegaoi wszystkich związków u rzęd y  szy p. Reininger, po nim zaś p. Kosina i 
ników państwowyoh, ażeby w dobit- Jarosz. Drugi bieg był na tandemach. Sta­
ny sposób zadem onstrować całą p r a - 1 nęło do niego dziesięciu współzawodników, 
wdę położenia i niemożebnośó każde. | Jzterej jednakże z nich wycofali się z bie- 
go dalszego zwlekania z regularną gu, walka więc rozgrywała się między sze- 
płaoą. I śoioma. Przestrzeń wynosiła 10.000 m.

2. Na wielostronne żądania ma się Pierwsi zdążyli do mety dwaj Czesi Kosina
npraszaó m inisterstw o skarbu, ażeb” 
w porozum ieniu z innemi m inister­
stwami zm niejszyło kanoye służbowe

i Pisza, następnie zaś Larwin i Ortner z 
WiedniB i Soharrer i Jarosz z Pragi. Nastą­
piła konkureneya rekordowa o nagrodę 100

i zeohoiało udzielić jak  najprędzej koron. Zwycięstwo odniósł Reininger, prze­
proszonego zezwolenia na utworzenie 
związku kaucyjnego.

S. Ze względu na świeżo poozynio- 
ne kroki oo do szanująoego godność 
obejśoia z powołanymi do służby woj­
skowej urzędnikam i państwowymi, bę­
dzie uchwalone wręozenie um otyw o­
wanej prośby państwowemu m in ister­
stwu w ojny i m inisterstw u obrony 
krajowej.

4. Celem utorow ania drogi do ści­
słego połąozenia się związków z jego

biegłszy 400 m. w 28*/* sek. Do wyścigu 
o mistrzowstwo lwowskiego klubu cyklistów 
zgłosili się dr. M. Dawidowski i Wi.smul 
ler, z których pierwszy otrzymał złoty me­
dal i tytuł „mistrza L. K. C.“ na r. 1897/8. 
W piątym wyścigu głównym na rowerach 
(1.000 m.) otrzymał pierwszą nagrodę Kei- 
ninger, drugą Kosina, trzecią zaś Jarosz. W 
dwóch następnych wyścigach z wyrównaniem 
zwyciężyli znów „goście* z Wiednia i Pra­
gi. W biegu ósmym t. z. polskim ("prawdzi­
wy bieg pocierania dla polskich cyklistów),

W ypadek kolejow y. Na Podgórzu w 
Krakowie wykoleił się w sobotę pociąg to­
warowy, skutkiem czego trzy wagony zo­
stały rozbite, cztery uszkodzone a dw u 
k o n d u k t o r ó w  o d n i o s ł o  r any .

Akcya ratunkowa. Rada powiatowa 
cieszanowska uchwaliła dla włościan swego 
powiatu, dotkniętych tego roku klęskę nieu 
rodzaju zakupić pewną ilość doborowego ziar­
na na zasiew i rozdać je na pożyczki bez­
procentowe.

Z estrady  do kozy dostała się oneg­
daj w Krakowie prawdziwa hrabina nie 
wiadomo tylko czy berlińska czy węgierska, 
a nazwiskiem Schmattow. Liczy ona łat 60, 
a za towarzyrza życia wzięła sobie 25 le­
tniego Martiza, dawnego żołnierza z armii 
zbawienia i rzeźnika. Oboje objeżdżają lud­
niejsze miasta i żyją z dowcipnego pomysłu. 
Hrabina ogłasza, że będzie grała na forte­
pianie w tej a tej restauracyi, a że widok 
hrabiny na estradzte tynglowej nie jest rze­
czą bardzo zwykłą, łatwo rozprzedaje bilety 
na koncert — którego nie urządza. Za taką 
sztnezkę uwięziono oboje w Krakowie.

Na uroczystości bocheńskiej, w 
której dwa tysiące uczestników oddało wczo­
raj hołd pamięci jenerała Dąbrowskiego, by­
ło obecnych bardzo wiele włościan. Prze­
mawiał z kazalnicy ks. Zyguliński, mszę 
św. odprawił ks. Wójcik, a tablicę pamiąt­
kową poświęcił ks. Lipiński.

Mowę po nabożeństwie wypowiedział 
poseł Sokołowski, a popołudniu złożono w 
Pierzchowou na pomniku jenerała wieniec 
Sokołów i od włościan. Nastąpiła przemo­
wa ks. Bilińskiego, burmistrza bocheńskiego, 
Bojki, adwokata Wcisły i posła Winkowskie­
go. Posłowie ludowi byli na uroczystości o- 
becni.

Dawidowscy chłopi, skazani przez 
lwowski trybnnał na więzienie za zabicie 
śp- Popiela, wznieśli w swoim czasie zaża­
lenie nieważności do trybunału kasacyjnego. 
Trybnnał ów nie uwzględnił zażalenia, lecz 
zatwierdził w oałej osnowie wyrok lwowski.

Z powodu szkarlatyny grasującej 
epidemicznie w Kołomyi pozamykauo tam 
szkoły ludowe. Zaniemogło 200 dzieci.

Sprytny osznst. Kurj. rzesz, donosi: 
Mężczyzna wieku około 38 lat, wzrostu dość 
wysokiego, miernej budowy ciała, włosów i 
brody ciemnoblond, ściągłej smagłej twarzy, 
ubrany w ciemno popielatą po kolana długą 
zarzutkę, kapelusz miękki bronzowy, z pa­
rasolem w ręku, legitymujący się dekretem 
rady szkolnej krajowej jako Józef Dąbrowski, 
nauczyciel ludowy z przeznaczeniem na po­
sadę do Zgłobnia, wyłudził dnia 13 b. m. 
wieczorem od kupca w Rzeszowie Józefa 
Holloschiitza gotówkę w kwocie 100 zł. na 
przekaz sfałszowany, opiewająoy na 150 zł., 
rzekomo nadany dnia 12 b. m. na poczcie 
w Jordanowie pod adresem „ J ó z e f  Dąbrów 
ski, nauczyciel w Zgłobniu, ost. poczta Rze­
szów*. Przekaz ten dnia 14 bm. na tutej­
szym urzędzie pocztowym zakwestyonowano, 
a Hulloschiltz nsprawiedliwia się, że padł 
ofiarą swej łatwowierności. Osznst ten, jak 
snrawdzono, usiłował przekaz ten n kilku 
innyoh kapców poprzednio zrealizować. Pie­
częcie pocztowe Jordanowa i Rzeszowa były 
tak zręcznie podrobione kredką, że nikt nie 
wątpił o autentyczności takowego, nadto w 
sklepie Izraela Wanga pokwitował własno­
ręcznie na odwrotnej stronie przekazu, odbiór 
powyższej gotówki. Ponieważ zachodzi podej­
rzenie, że podobne przekazy także w innych 
miastach będzie usiłował zrealizować, przeto 
przestrzega się łatwowiernych przed powyż­
szym oszustem.

Chłopi wasylkowleccy, których sąd 
tarnopolski sądził za rozruchy wyborcze, zo­
stali uwolnieni.

Rzymskie kolegium ruskie już nie­
bawem będzie otwarte. Mieści się ono przy 
kościele N. M. Panny del Pascolo ai Monti 
(Źyrowickiej). Kolegium ruskie było otwar­
te w r. 1845, dzięki zachodom nuneyusza 
wiedeńskiego Altierego i pani Kaboga, z do­
mu hr. Potockiej, a z pierwszego małżeń­
stwa Uruskiej. Aktu inauguracyi dopełnił 
wtedy ks. Jełowiecki. Wkrótce po r. 1850 
kologium to zlało się z kolegium greckiem.

Sejm ik re lacy jn y  zapowiedziany na 
dzień 28 bm. przez Adama Gołuchowskiego, 
odbędzie się nie 28 nm. ale dopiere w 
dniu 30 bm. o godzinie 11 przeo południem 
w sali Rady powiatowej w Husiatynie.

Klęski elementarne w Galicyi. 
Słoty na wiosnę, jakoteż następne w czasie 
kwitnięcia zbóż i w porze żniw, nie mniej 
wylewy i znowu liczne tucze i grady do­
tknęły w tym roku w kraju naszym 36 po­
wiatów o ludności 3 milionów przeszło. Po­
wiaty wadowicki, krakowski, wielicki, bo­
cheński, brzeski, dąbrowski, mielecki, kol- 
buszowski, niski, tarnobrzeski, a dalej rze­
szowski i jarosławski, dotknięte zostały tak 
skutkiem gradów, tucz i nawałnic, jak i 
skutkiem wylewów i długotrwałej słoty. Po­
łożenie ludności w powiecie wadowickim, 
który już w roku zeszłym dotknięty był 
klęską nienrodzajn, gdzie więo ludność nie 
ma żadnych zapasów i tern mniej może mieć 
odporności wobec tegorocznych klęsk, jest 
wedle dochodzących głosów, rzeczywiście kry­
tyczne i wymaga koniecznie znaczniejszej 
pomocy. W powiecie wielickim w 12 gminach 
grad zniszczył plony prawie doszczętnie, a 
w północnej, uboższej części powiatu bocheń­
skiego i w sąsiednich powiatach: brzeskim 
i dąbrowskim wylewy i burze z gradem, 
znacznd zrządziły szkody, skoro w pier­
wszym z tych powiatów szkoda wykazana 
i polikwidowana dla 14 gmin i 1121 hekta­
rów pola uszkodzonego, obliczoną została na 
przeszło 7000 złr., w drugim zaś uznano 
w 9 gminach poszkodowanych, w których 
likwidację przeprowadzono, wysokość szkody 
w 5 gminach jako równą stracie 3/4 plonu, 
w 2 jako równą stracie całego plonu, a 
szkodę tę oznaczono w 9 tylko gminach na 
kwotę 18.000 zł. zaznaczając, że większość 
mieszkańców obu tych powiatów nie żąda 
opustów podatkowych z powodu klęsk, nie 
zna bowiem dotyczących przepisów lub oba­
wia się kosztów.

Cztery powiaty następujące: mielecki, 
kolbuszowski, niski i tarnobrzeski, posiada­
jące jedne prawie warrnki gospodarcze, zo­
stały również ciężko wyżej wymienionemi 
klęskami dotknięte. Starostwo w Mielcu ob­
liczyło szkodę zrządzoną w kilkunastu gmi­
nach tego powiatu gradobiciem na 115.000 
zł., a przedstawiając wykaz obejmujący 
40 gmin (na 96 w powiecie), w któ­
rych szkody przy postępowaniu opusto- 
wem zlikwidowano, oblicza ilość poszko­
dowanych na 3.402, obszar gruntów 
klęską dotkniętych na 27.401 km., a war­
tość szkody zrządzonej na gruntach wło­
ściańskich na 300.000 zł. i żąda 30.000 za­
pomogi bezzwrotnej — a 60.000 pożyczki 
dla dostarczenia ludności zarobku przy ro­
botach publicznych i ziarna do siewu — 
przeznaczając zapomogę na pomoc w żywno­
ści, ny zapobiedz grożącemu głodowi.

Polmkożerstwo prusk ie  dochodzi izto- 
tnie do rozmiarów niesłychanych. Reinerz 
jest miejscem kuracyjnem, dokąd wyjeżdża 
spora liczba Polaków z Królestwa na lato.
W bieżącym roku Niemcy tamtejsi kuracju­
szom polskim obrzydzili zupełnie pobyt nie­
słychaną arog&ncyą i liegrzecznością. Na 
każdym kroku spotykali się Polacy z wyrzu­
tami, że zabierają miejsce innym, z uwaga­
mi, iż Reinerz nie jest dla Polaków, jeno 
dla Niemców, z radami, aby sobie wyjeehali 
gdzieś do polzkich kąpiel itp. Ludność mia­
sta, złowrogo usposobiona dla PolBków, 
miała też popleczników w osobach .Amts- 
manów* podmiejskich, którzy w wielu wy­
padkach wyrokami doraźnymi skazywali gt- 
ści na kary pieniężne. Mimo te na przyszły 
rok — ani wątpić — pojedziemy tam 
znowu.

Policzek. Gazeta Lubelska doniosła
0 następującym fakcie: „Student politechniki 
Lublinianin, p. P  wysłał do księgarni 
„Biała et Freind we Wrocławiu* pieniądze 
z prośbą o wyekspedyowanie pod jego ad­
resem do Lublina książki z dziedziny mate­
matyki. Zamiast książki odebrał pieniądze i 
naukę moralną w liście, zredagowanym w 
języku niemieckim, że ponieważ adresat jest 
Słowianinem, przeto księgarnia nie wchodzi 
z nim w żadne stosunki handlowe.

Nowy środek komunikacyjny. Me- 
di wno temu wydały kompetentne sfery w 
Berlinie pozwolenie na zaprowadzenie nowe­
go środka komunikacyjnego, który przy roz- 
pcwszechnionem zaminowaniu do rowerów 
pneumatycznych i skutkiem ich taniości
1 szybkości, znajdzie zapewne wielki pokup. 
Są to t. zw trójkołowe welocypedy, urzą­
dzone jak dorożki, a przeznaczeniem ich ma 
byó robienie konkurencji dorożkom konnym. 
Przedstawiają się te dorożki welocypedowe 
nader zgrabnie. Na tylnej osi trójkołowego 
wehikułu umieszczone jest wygodne siedze­
nie, wyłożone skórą dla osoby, chcącej się 
dokąd dostać, a na koźle siedzi woźnica, 
który własnymi pedałami porusza wehi­
kuł. Oprócz tego znajduje się tam osobny 
przyrząd, który ma zapobiegać przewróceniu 
się wehikułu. W czasie niepogody przymo­
cowuje się nad siedzeniem zasłonę z nie­
przemakalnej materyi, która osłania pasaże­
rów przed wiatrem i deszczem. W niedłu­
gim już czasie wejdą nowe dorożki w po­
wszechne używanie i w tym celu mają bjć 
dla nich na niektórych miejscach miasta 
urządzone stacye. Ceny jazdy będą o poło­
wę tańsze od cen pierwszorzędnych dorożek.

M ikroskopijna dawka. O pierwszym 
rzeczywistym zysku z podróży cara do War­
szawy donoszą dzienniki warszawskie tak : 
wykład języka polskiego w gimnazjach war­
szawskich włączouy został w rozpoczętym 
roku szkolnym do godzin planowych t. j. że 
wykłady języka polskiego będą tię odbywały 
w godzinach od 9 do 8. W latach ubiegłych 
języa polski był wykładany albo od 8 z ra­
na, albo po 8, wobec czego uczniowi# nie 
chodzili na wykłady tego języka, bo godzir a 
8 z raua, zwłaszcza w miesiącach zimowych, 
była zawozesna, albo też, jeżeli godzina ję-

Bieliznę damską, męską i dziecinną własnego
wyrobu

p oleca  n«Jkanlpj 

Lwów, plac Maryacki 1. 8.
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za półti zecia godziny 
miejscu.

można saisaó na

P. Roman Ujejski tak pisze do przyja 
cielą swego ojca, p. Karola Młodnickiego, 
artysty-malarza. „Życzeniem Ojca było, kil­
kakrotnie dawniej wyrażonem, a b y  go po­
c h o w a n o  na  c m e n t a r z u  w P a w ł o ­
wi e,  b e z  g r o b o w c a .  I  teraz jeszcze, 
już ledwie dosłyszalnym głosem powtarzał 
to samo. Czyż możemy postąpić inaczej — 
zwłaszcza, że Ojciec pragnął również c i c h e ­
go  p o g r z e b u .  „Ciągle przedtem dopyty­
wał się o spowiednika swego, ks. Skalskie­
go z Radziechowa, nieobecnego właśnie te­
raz — chociaż niedawno, przed zasłabnię­
ciem, i święte Sakramenty przyjmował, i zu­
pełnie się na śmierć przygotował, ze spo ko- 
jem i wiarą głęboką".

*
Wydział krajowy uchwalił złożyć na 

trumnie Kornela Ujejskiego wieniec od kra­
ju — oraz wywiesić chorągiew żałobną na 
gmachu sejmowym. Oprócz togo wysłał na­
stępuj ąoe pismo na ręce syna poety Romana 
Ujejskiego w Pawłowie:

Do syiów Kornela Ujejskiego.
„Żałosna wieść o zgonie Kornela Ujejskie­

go rozeszła się po kraju. Budzi ona żal w 
każdem sercu, tak, że śląc Wam wyrazy 
współczucia, imieniem kraju, idziemy za 
pragnieniem wspólaem wszystkim, zrozu­
miałem bez wypowiedzenia.

Opuścił nas bowiem Ten, co w ciężkich 
dla narodu chwilach ból jego koił, skargi 
jego rozumiał, a dał im taki potężny wy 
raz, że słowo nabrało znaczenia ozynu,

Czasy się zmieniły, ale szyny i słowa 
na skrzydłach pieśni Ltały się własnością 
narodu, który je na zawsze przechowa we 
wdzięoznem sercn wraz z pamięcią o Twórcy".

List ten podpisał marszałek krhjowy i 
wszysoy członkowie Wydziału Krajowego. 
Na pogrzeb wyjeżdża Stanisław hr. Badeni 
dr. Józef Wereszczyński i dr. Damian 
Sawczak.

Dr. Małachowski wystosował następu­
jącą depeszę kondolenoyjną do rodziny śp. 
K. Ujejskiego:

Wielmożny Roman Ujejski, Chołojów.
Z powodu śmierci śp. wieszcza w cięż­

kiej żałobie i głębokim smutku pogrążona 
rcprezentacya miasta Lwowa składa na ręce 
Pańskie wyrazy najwyższego współczucia.

♦

Z K r a k o wa  telegrafują 20 b. na.: Za 
inioyatywa prezydenta Friedleina uchwaliło 
zebranie przewodniczących sekcyi Rady 
miejskiej, odbyte w połndnie, poczynić kro­
ki, ażeby zwłoki Kornela Ujejskiego spro­
wadzone były do Krakowa i tu złożone na 
Skałce w grobie zasłużonych. Prezydent 
Friedlein odniósł się w tej sprawie do mar­
szałka krajowego oraz do rodziny zmarłego. 
Prezydent wysłał także telegram kondolen­
cyjny. Z gmachu magistratu powiewa żało­
bna chorągiew.

Telegram kondolencyjny wysłała dalej 
Czytelnia Akademicka i Towarzystwo im. Ki­
lińskiego.

zyka polskiego wypadała po 3, nio słuch iii 
go, gdyż po sześciogodzinnem siedzeniu w 
klasie misli już umysł zmęczony.

Jeśli wierzyć doniesieniom, to w naj­
bliższej przyszłości dostanie Królestwo sa­
morząd miejski taki, jak go mają miasta 
rosyjskie,

Francuzi a żydzi. Bazylejski kongres 
syonistów zarobił sobie na poohwały fran­
cuskich antysemitów. Drumont powiedział 
nawet, że będzie on epokowym w historyi 
Huropy. Lihre Parole gorąco zaehęoa ży­
dów do jaknajrychlejszego gromadnego opu 
szczenią Europy i założenia własnego pań­
stwa. Korespondent jej stwierdza naw z 
sympatyą, że zjazd syonistow bardzo chło­
dno zachowywał aię w obec wielkich finan­
sistów i ortodoksyjnych rabinów żydowskich.
Zjazd odrzucił czyjś wniosek wystosowania 
telegramu gratulacyjnego do Rotizylda, 
la  zapytanie rabina Zadok-Kahna, czy w 
przysiłem państwie żydowskiem będzie nale­
życie szanowana religia Mojżeszowa, dr. Herzl, 
przewódca kongresu odpowiedział, że będą 
tam równouprawnieni wezyeey „ortodokio- 
wie“ z „neodokeami“ byle mieli pocznoie 
narodowe żydewikie.

Polityka a Grottger. Pan Będzi- 
kowski z Wiednia skorzystał z toczącej się 
obecnie rozstrzygającej walki między Słowia­
nami a Niemcami w Austryi i z quasi poje­
dnania się Polaków z Moskalami — a mia­
nowicie puścił w obieg księgarski reprodnk- 
cyę rysunku Artura Grottgiera, zatytułowa­
nego “Słowiańszczyzna". Na rysunku tym na­
rody w postaci nagich geniuszów wykuwają 
na szczycie wysokiej góry olbrzymi pomnik 
Słowiańszczyzny. Głowę wykuwa pilnie Czech, 
niżej stoi Rosyanin, obok którego siedzi 
Polak w konfederatce, zawiązujący sobie 
chustką zranioną rękę. Polakowi przypatru­
je ; ze współczuciem Słowak. Po drabinie 

cOodzi na rusztowanie Serb, zaś u stóp 
pomnika rwie się do czynu Chorwat, Łuży­
czanin, Słoweniec i Bułgar. Każdego łatwo 
poznać po narodowym stroju głowy. Pomnik 
jeszcze nie wykończony, ale już dokładuie 
rysuje się na tle nieba. Ręka prawa wznie­
siona jakby do błogosławieństwa, ręka lewa 
trzyma sztandar. Na tarczy właenoręczny 
napis Grottgiera; „Niech żyje Słowiańszczy­
zna !“ Oryginał jest w posiadaniu stowa­
rzyszenia „Slowanska Beseda w Wiedniu."

N agrodę jubileuszową na wyścigach 
wiedeńskich wziął Tokio.

Życiorys M ickiewicza. Oprócz po­
mnika bronzowego postanowiła Warszawa 
księciu naszych poetów postawić pomnik w 
pamięci jak najszerszych warstw rodaków.
Redakcya Kuryera warszawskiego rozpi­
sała konkurs na życiorys popularny poety i 
otrzymała la  termin 30 prac, które teraz 
jury zacznie rozpatrywać.

Dwa smoki. W Chinach najwyższy 
order nazywa się orderem dwóch smoków, 
a gdy odznaki jego w ostatnich dniach do­
stał od umyślnego posła Faure, więo po­
siada go w Europie tylko dwóch ludzi: car 
i prezydent francuski.

Pedanterya. Pisma niemieckie zapisu­
ją ciekawy przykład pedanteryi niemieckiej.
Na Ślązku pod Hirschbergiem kilka osób, 
nie mając wskutek powodzi innej drogi, a 
mając konieczne czynności w sąsiedztwie, 
korzystało z nasypu kolejowego, po którym, 
jak wiadomo, chodzić nie wolno. Władza 
kolejowa nie darowała „prfcewinienia“ śmiał­
kom, którzy nie chcieli brodzić w wodzie, i 
zażądała ich ukarania, sąd zaś, stosując się 
do brzmienia paragrafu, skazać ioh musiał 
na grzywny.

Album u s łu ż o n y c h . W Warszawie 
utworzył sis komitet redakcyjny, który po “  P00?* w warszawie Dy*
załatwieiiu czynności przygotowawczych już doniosłego, znaczenia politycznego i że 
w najbliższym czasis zamierza przystąpić do »eo«  ku zupełnemu pojednaniu
wydawania albumu zasłużonych w I I I  stu- “ M * ?  rzJ*dem rosyjskim  a Polakami, 
leci u Polaków i Polek. ; W dalszym ciągu wspomina autor o

faktycznych ulgach, jak ie  obecnie już  
—■ jw  adminisUaoyi Królestwa dają się lu

Z teatru. Se^n jesienny w poważnem dności polskiej uozuw ó , zwłaszcza na 
tego słowa znaczeniu otwarto u nas dopiero P°1Q językowem, zaraz atoh za- 
w sobotę sztuką 4-aktową dr. Władysława znaoza, że język  rosyjski pozostanie i 
Rabskiego pt. „Zwyciężony". Jeśliby miarą nadal tam językiem  w adm m istracyi i 
talentu mogła być sprzeczność sądów o ja- a4dzie i że właściwie żadna grunto- 
kiejś pracy to talent autora wczorajszej pre " n a  zmiaQa obecnie me zajdzie.
miery nie ulegałby żadnej kwestyi. „Zwy- ( -----------
ciężonego" bowiem grano już w Poznaniu Klerykalny Vaterland ogłasza tekst 
i Warszawie, a wszędzie wywołał on op. ' dekleracyi złożonej i podpisanej w 
nie wprost przeciwne, najskrajniejsze w kie- Rzymje przez ks. Stojałowskiego. 
runku bądź dodatnim, bądź ujemnym. Zwy- Brzmi ona tak :
kły to los utworów na wskróś tendencyj i j a  ̂ podpisany oświadczam z zu- 
nych a do nich należy sztuka dr. Rabskie- p e j n j e  d o b r e j  a nieprzymuszonej woli 
gOj jednego z najśmielszych i najzdolnisj- \ szczerzej :
szych pionierów „młodej Polski" poznań- j)  Poddaję się szczerze z całą ole­
skiej. Ściśle wziąwszy, więcej słuchaliśmy gł0śoią j  bez ukrytej myśli wszystkim  
onegdaj rozprawy społeczno-politycznej, aui- j-ozstrzygnieniom, wyrokom i oenzu- 
ieli patrzyliśmy na rzecz sceniczną. Ponie-; ronii wydanym przeoiw mojej osobie 
waż zaś z rozprawy owej bił nadto duch przaz prawowity -h kośoielnych zwierz- 
zbyt namiętnej krytyki i niechęci do za- 0i,ników, a przedewszystkiem wyda

Z sytuacji parlamentarnej.
Wiedeń d. 19 września. 

K orespondent praskiej Politik o 
sprawach parlam entarnych zazwyozaj 
najlepiej poinform ow any, telefonuje 
swemu pism u:

D. 23 bm. po otwaroiu posiedzenia 
Izby posłów, gdy arohim andryta dr. 
Zurkan jako  najstarszy wiekiem prze- 
wodniotwo obejm ie, zaraz przystąpi 
Izba do wyboru prezydyum, sekreta 
rzy i ukonstytuow ania się. Uroozyste 
otwarcie Izby odpadnie. Czy ze wzglę­
du na sytuacyę obeoną jes t zamierzo­
na jaka  enunoyaoya rządu, nie wiado­
mo. Prawdopedobnem jest, iż zadanie 
to przypadnie prezydentowi, który wy­
stosuje do Izby motywowane wezwa­
nie, aby ta  ję ła  się prao parlam entar­
nych. Ogólnie pannje przekonanie, że 
wybór prezydynm , jako też wybór 
do delegaoyi, które postawione będą 
na porządku drugiego posiedzenia 
Izby, jako też obrady nad przedło- 
żeniami o przyjście ze strony skarbu 
państwowego w pomoo ludziom okolio 
dotkniętych powodziami — przejdą spo­
kojnie. Szturm  przypuszczą dopie­
ro obstrukoyoniśoi przy .budżeoie i 
przedłożeniu prowizoryum  ugodowego 
z Węgrami. Prelim inarz budżetu na r. 
1898 wniesie m inister skarbu na trze- 
ciem posiedzeniu Izby. Prowizoryum 
ugodowe zawiera tylko dwa para­
grafy.

W poszczególnych m inisterstwaoh 
wypraoowano oały szereg nowyoh pro­
jektów  do ustaw, z któryoh wiele do­
tyczy reform sooyalno-polityoznych. 
Tak np. m inisterstw o spraw wewnętrz­
nych przygotowało nowelę do ustaw y 
o wypadkaoh i ubezpieozeniach oho- 
ryoh robotników. Rzeoz naturalna, iż 
wniesienie tych przedłożeń zależnem 
jest od tego, o ile Izba okaże się 
zdolną do praoy legislatywnej.

Tyle o obecnej sytuaoyi donosi 
Politik. Ciekawą i nader ważną wia­
domość zamieszcza Orazer Tagespost 
organ styryjskioh liberałów niemieo- 
kich. Powiada on:

„W ostatnioh ozasaoh wiele mó­
wiono o memorandum, które pragskie 
kierowniotwo liberałów niemieokioh

s‘ronniotwa ludowego. Linzer Volkshl. j B erlin  d. 20 września,
zapowiada, że strronniotw o z powoduI Beri. TageblaU pisze: Podnosiliśmy 
p y ty jn e g o  postępowania m inistra spra- ju ż  że Anglia od chwili obwołania
w t o d l i w r i a n i  t r w r A m  o i a  rr c r a u o l a n i a m  ■u  7 o

dwuprzym ierza franousko-rosyjskiego,wiedliwośoi zwróci się z zażaleniem 
do hr. Badeniego, a gdyby to nie od­
niosło skutku, to stronniotwo będzie 
musiało wysnuó z tego konsekwencje 
przez zajęoie odpowiedniego względe 
rządu stanowiska.

TELEGRAM Y.
W iedeń d. 20 września. 

Wozoraj odbyło się uroozyste o-

Ostatfiie wiadomości.
K. fr. Presse w artykule pod ty tu ­

łem „Russland and die Polen" wywo­
dzi, iż pobyt oara w W arszawie był

słusznie nznająo, że je s t  ono przede­
wszystkiem  także przeoiw ogarniają- 
oej oałą ziem ię polityoe angielskiej 
zwrócone, szuka zbliżenia do Niemiec 
i wogóle do trójprzym ierza. Głoszono 
nawet, że król włoski podjął się w 
Hombnrgu pośredniotwa. Obecnie roz- 

'puszozają „włoskie koła dyplomatyoz- 
: n e“ pogłoskę, która już  i we W iednia 
' obiegała, jakoby lord Salisbury żarnie* 

twaroie szóstego zjazdu członków m ię-i "p roponow ać  przystąpienie An- 
dzynarodowego stow arzyszenia C zer-,  ̂ * do trójprzym ierza, i że w owyoh 
wonego Krzyża. kołaoh Pomy ilnie o tym  zamiarze

Przem awiał aroyks. Ludwik W iktor j  w7rażają. Wszelako tradycyjny  w stręt 
po francusku, a byli obecni p r a w i e  1 do pętania się stałemi zobowią-
wszysoy m inistrowie austryaooy z hr. j zan âm  ̂ j eat nazbyt wiadomy, iżby o- 
Badenim na ozele. | wei pogłosoe zawierzać można.

Przewodniozył na rannem  posiedze- P a ry ż  d. 20 września,
niu Franoiszek Fałkenbayn. W ieozorem’ Po ozternastomiesięoznyoh rokowa- 
dano galowe przedstaw ienie w tea- niaoh przyszło nareszoie do porozu- 
trze. ! mienia m iędzy rządem francuskim  a

T etschen  (Czeohy) d. 20 września, angielskim w sprawie TunisuU Anglia 
Wozorajsze zgrom adzenie niemie- aawarła była w r. 1875 z bejem Tuni- 

ckie uchwaliło w sprawie rozporzą- sa trak ta t, k tó ry  miał obo wiązywać 
dzeń językowyoh bardzo gwałtowne P° wieczne czasy i zapewniał jej zna- 
rezolnoye. — Pochodowi uozestników ozne korzyśoi handlowe, Franoya zaś 
przez m iasto żandarm erya przeszko- oie ohoiała uznać tego traktatu . Otóż 
dziła. obeonie zgodziła się Anglia na unie-

O straw a M orawska 20 września. Iważnienie tego trak tatu , a otrzym a-
Na niedzielnem  zgrom adzeniu so- za i*0 *̂9 korzyść, że olo od baweł- 

oyalistyoznem, w którem  brały  udział nianyeh wyrobów angielskich przy- 
liozne sfery mieszozańskie, oświadozył wożonyoh do Tunisu zniżono z 8 na 
poseł Berner, że stronniotwo jego po- 6 prooent od wartośoi i zobowiązano 
prze obstrukoyę, aby jak  najprędzej przez piętnaśoie la t nie podwyż­

szać go.
Rzym  d. 20 września. 

Dotyohozasowy włoski m inister o-

chowawczych warstw społeczeństwa; ponie 
waż w niej raził zbyt pesymistyczny pogląd 
na sprawy i ludzi z obozu autorowi niesym­
patycznego, trudno się dziwić, iż traktowano 
wczorajszą premierę od początku do końca 
ohłodno i że ostateczne wrażenie nie było 
dla niej korzystnem.

Zgubioną książkę do nabożeństwa p. 
t. „Niech będzie pochwalony Jezus Chrys- 
tus“ znalazł żołDierz policyjny onegdaj na 
drodze prowadzącej na Zamek. Właściciel 
może ją odebrać w policyi.

Zbiorowe lckcye rysunku i malarstwa 
rozpoezjna p. Marceli Harasimowicz art. 
malarz z dniem 1 października r. b. Zgło­
szenia przyjmuje w pracowni swojej ul. Ko­
chanowskiego 1. 1 a.

Inow acya teatra lna. Rozporządzenie 
dyrekcyi teatru lwowskiego zabroniło akto­
rom w ciągu gry dziękować publiczności za 
oklaski, bo w ten sposób przedstawienie sta­
je się niejednolitem, a artystyczne wrażenie 
■ię psuje. Artyści nagrodzeni oklaskami u- 
kłonią się widzom dopiero po skończonym 
akcie.

obalić Badeniego.
Budapeszt d. 20 września.

4.000 robotników w lasku m iejskim  
uohwaliło rezoluoyę, żądającą prawa światy Gianturoo zamianowany został 
powszeohnego głosowania. m inistrem  sprawiedliwości, a tekę o-

Budapeszt d. 20 września. św iaty objął Codronohi.
Cesarz Wilhelm przybył tu  wozo- i Rzym  d. 20 września.

raj z aroyksięoiem Franciszkiem  Fer- Półurzędowo zaprzeozają wiadomo- 
dynandem, Ottonem, Józefem, Jóaefem śoi» podanej przez Fanfullę, jakoby  mi-

___________Augustem. P rzybyli ta k ie  hr. Goła- n ister sPraw "g ran io zn y o h  Visoonti-
miało przesłać członkom liberalnego ohowski, Bulów i orszak oesarza nie- Tenosta i włoski ambasador w Londy- 
stronniotwa w Węgrzeoh. Wiadomość mieokiego. i 11*6 jenerał Ferrero ułożyli wspólnie z

Ł f i  i°r ze o z yw iś o^e I fc b jfa * 'n ra w ’ B udapeszt d. 20 września. ^ g ielskiin ambasadorem u-
dziwą. Istotnie atoli pewne oświad- Cesarz niemiecki przybył tu  i przy- j kład 0 wspólności narad wojennych na
czenia tego rodzaju ze strony najwy- ję ty  został z wielką okazałośoią. W Mo- morzu _°*y włoskiej i angielskiej w ra-
bitniejszyoh ozłonków wiernokonsty- hUczu już, dokąd cesarz W ilhelm  przy- Kie zawikłań wojennyoh. 
tucyjnej większej własności zostały był na pokładzie okrqtu Zofia«) j K openhaga d. 20 września.
dane węgierskiej liberalnej (rządowej) , .  £ - • o. . Ambasador rosyjski br. Mohren-
partyi i skutkiem  tego musi sie przv- towano świetne przyjęoie. Starszy *u-!, . , ,  . D .
puszozaó, iew iernokons“ytuoyjnaP n?e- Pa^ w przemowie swej dziękował, ż e : kei “ w P™ejeidme z Petersburga do 
miecka wielka własność odpowiednio potężny sprzymierzeniec króla węgier- j ° ary*a za trzym&2 się tu  i bawił przez 
zaohowa się i w Izbie p rz j obradach skiego zaszczyoił kom itat swą bytno- dziewi7ó dni. Podobno prowadził on 
nad prowizoryum  *godowem“. ści% CesarK Wiihelm odpowiedział, ż e 'j akieś rokowania w związku z

Znaczyłoby to więo że nie będzie bardz0 miłe dni d a  t h 8tro.  sojuszem-franko-rosyjskim. 
ona robić opozyoyi uohwaleniu pro- > '  „i on
wizoryum. naoh'

Uwagi godną je s t także enunoya- ^  Mohacza pojechał oesarz Wilhelm
cya przewódcy parlam entarnego stron- koleją do Pesztu, 
nictwa katoliokiej party i ludowej, br. Ulioe m iasta przystrojone wspania-
Dipauli’ego, pomieszczona w dzisiej- ie. Szpaler od dworoa aż do zamku 
szym Jaterlandzie. Br. Dipauli na ata- króieWBkiego tw orzył cały garnizon,
ki liberałów niemieokiołi. że niemie* , . którego m&dra deovBve zd&ie sie rzad
okie stronnictwo katolickie ludowe po- stow arzyszenia, korporaoye i młodzież de°y*ył zdaJe 81? rz,la
piera rozporządzenie jęzjkow e, Niem- szkolna. 1 P
com szkodę przynoszące, odpowiada Publiozności zebrało sie na ulioaoh
k ró tk o : O wydaniu tych rozporządzeń kilkaset tysięoy. Na dworou v czekiwali

7  “ S i :
wszczęła się nad niemi rozprawa, o- °ywilni 1 wojakowi. Cesarz przybył na

dworzaa na kilka m inut przed lOtą.
W drodze na dworzeo w itała oesarza 
pubłiozność z wielkim zapałem.

O godzinie 10 przyjechał cesar 
Wilhelm i przyw itał się serdeoznie z 
oesarzem Franoiszkiem Józefem i ar- 
oyksiążętami, poozem obaj m onarcho­
wie odbyli przegląd kompanii honoro­
wej. Droga obu oesarzy z dworoa do 
zamku królewskiego była jednym  sze­
regiem owaoyi. W zamku powitał oe­
sarza Wilhelma najwyższy marszałek 
cs. Liohtenstein i m arszałek dwora 
węgierskiego hr. Apponyi, arcyksiężne 
ozekały oessrskiego gościa na ostatnim  
stopniu sohodów. W sali zwanej bia- 

oczekiwali m inister hr. Goluchow-

M adryt d. 20 września, 
Ambasador Hiszpanii przy  W aty­

kanie konferował wczoraj w San Se­
bastian w sprawie ekskom uniki rzuco

600.000.000 rubli kredytowyoh i
468.800.000 rubli dla pozostałyoh ru ­
bli kredytowyoh będących w obiegi. 
Że zaś obecnie fundusz wymiany, li- 
ozony podług nowego ustalonego kur­
su, równa się 750,000.000 rubli, prze­
to dla wymaganego przńz osta tn i re ­
skrypt pokrycia rubli kredytow yoh 
brakłoby w funduszu w ym iany rubli
18.000.000.

Atoli zapasy złota państw a rosy j­
skiego nie ograniozają się do w arto­
śoi funduszu wym iany. Podług osta­
tniego bilansu bank ów posiada w 
kasie przeszło 61'7 mil. — 181/* nul- 
za granioą i 98'8 miL na raonunku 
„złota należącego do banku", ogółem 
więo ma 164 mil. rub li po naa fan- 
dusz wymiany, a w ten  sposób nie 
ty lko n ie potrzebuje redukow ać liczby 
biletów  kredytowyoh będących w o- 
biegu, dla zastosowania się do nowe­
go prawa, leoz przeciwnie, stosownie 
do posiadanyoh zapasów złota m ógłby 
jeszoze puśoić w obieg biletów kredy­
towyoh na 150 mil. rubli.

W warunkaob obecnych przy
1.068.800.000 rubli kredytowyoh w o- 
biegu pokryci# metaliozne równające 
się 768,800.000 rubli kredytowyoh, 
stanowi 71°/« zabezpieczenia, gdy w 
takioh samyoh bankaoh emisyjnyoh 
gdzieindziej n. p. w niemieckim po- 
kryoie metaliozne rów na się 5 t 0/* 
wartośoi biletów  kredytowyoh, a we 
franouskim 56%, a norm y te  mogą 
być naw et obniżone w pierwszym  
banku do 33%, a we franouskim na­
wet do 25% i niżej.

Wiadomości giełdowe.
— W iedeń 20 W rześnia. (Telegram 

Gom. Nar.) Dzisiaj o godż. 2 m inut 
15 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 859—, węg. zakład 
kredytowy 890 —, anglobanki 164’50, 
lenderbanki 255 75. koleje państwowe 
339 87, elbethal 255 75, akoye ty ton io­
we 156*50, alpiny 133-90, losy tureokie 
64 80. unionbanki 293*50, rnble 127.50.

Wiedeń A 20. września.
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim ty­

godniu były następuj ąoe:
11. wrześ. 18. wneś.

Kenta papierowa 
Anstryaoka renta koronowa 
Kenta srebrna .
Kenta złota
4 pro. węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki 
Zakład kredyt.
Węg. Bank kred.
Bank związk. .
Austr. węg. Bank 
Unionbankn
Austr. zakład kred. ziemsk.
Landerbanki 
Alpiny .
Nordb&ny
Austr. kolei półuocno-zaobnd 
Kolej doliny Łaby 
Kolej państw. . .
Ko’ej połud.
Marki papierów*

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 20. września. (Teł. „Gaz. nar.“) 

Spęd 5461 sztuk, oeny za woły galioyjsMe Uohsze

. 102*85 108-05

. 101*95 101-65

. 102*35 102-—

. 124*65 184-60

. 122*30 121-70

. 99-80 99 50

. 164*50 164—

. 363*50 360-—

. 393 - 39126

. 255*75 254-75
. 950 - 941—
. 297*50 895—
. 456*— 457—
. 234 — 238 —
. 134*76 135 25
3406*- 3385—
. 249 75 815—
. 256*50 854-85
. 346*76 341-25
. 86— 85.50
.58*77’/* 58*72'/,

Ś. p. Kornel Ujejski
Pogrzeb naznaczony na południe we wto­

rek w Pawłowie. P. Roman Ujejski oddał 
do dyspozyoyi uozestników swoje konie, któ­
rymi mogli dojechać z Kamionki Strumiło- 
wej do Pawłowa. Do Kamionki Strumiłowej 
.ujechać można końmi ze Lwowa w trzy 

godziny, od 6 rano do 9, a od dziewiątej

nym  przez św. kongregacyę ofieyów
2) potępiam i odwołuję wszystko, 

oom publicznie albo pryw atnie pisał 
lub czynił, a co było dowodem nieu- 
szanowania albo obrażało biskupów i 
innych kościelnych zwierzohników i 
potępiam jakoteż odwołuję com może 
nieprawdziwego lub kłamliwego napi­
sał lub uczynił w kwestyi praw, króre 
ma kościół święty nauczania swoich 
dzieoi, kierowania nimi i napominania 
ich we w szystkich sprawach, k tó re  w 
bezpośrednim czy pośrednim związku 
sto ją z chrześcijańską moralnośoią i 
dobrem ludów

3) poddaję się w zupełnośoi i z a ­
mierzam się na przyszłość ściśle sto­
sować do reguł, wydanyoh przez Jego 
Świątobliwość papieża Leona XIII w 
konsty tucji officiorum ze stycznia 1897, 
dotyczącej rozm aitych pubJikacyj i ich 
czytania

4) uczynię, co w mojej mocy bę­
dzie, aby napraw ić zgorszenie wywo­
łane przeze mniezwłaszcza przez p ra­
wienie mimo interdyktn mszy świętej 
w dcmaoh prywatnyoh.

Rzym 5 września 1897. Stanisław  
Stojałowski, kapłan.

Ten sam Yaterland stw ierdza, że 
ekskomunikaoya z ks. Stojałowskiego 
została zdjętą.

św iadczyłem : „atr. katoliokie Indowe 
domaga się przedewszystkiem spokoj­
nego, rzeczowego zbadania tychże." 
2e nie przyłączyliśmy się do opozy- 
oyonistów, nie znaozy jeszoze, abyśmy 
pochwalali owe rozporządzenia; chce­
my w spokoju rzeozowego ioh zbada­
nia, bo żaden polityk roztropny nie 
może przypuszoraó, aby proste oofnię- 
cie tych rozporządzeń spokój w pań­
stwie wytworzyło."

W kwestyi, o ile stronniotwo kato­
lickie ludowe idzie ręka w rękę z rzą­
dem, powiada br. D ipau li: „S tronni­
otwo nasze nie przyłączyło do ob 
strukoyi, z tego jednak nie wynika, 
aby stało się partyą rządową i do dy- 
spozycyi rządowi się oddało. Stronni­
otwo nasze nie miało do tego naj­
mniejszego powodu i wobeo obeonego 
gabinetu zastrzegło sobie co do każ­
dej kwestyi zupełną swobodę działa­
nia. 2e zaś brak wszelkiej podstawy 
obecny rząd szozególniejszem obdarzać 
zaufaniem, przeto to publiczne oświad­
czenie, które dziś imieniem własnem 
składam, powinno uspokoić wyborców 
przeciw podejrzeniom, jakobyśm y na 
seej samodzielności się pozbyli. Odda­
my państwu, oo państw a — ale tylko 
taki rząd, który daje dowody, iż na­
się  zasady podziela, może liozyó na 
nasze bezwarunkowe poparoie."

Enuncyacya ta br. Dipaulego za 
znaczając, że stronnictwo katolickie 
ludowe nie może mieć szczególniej­
szego zaufania do obecnego rządu, nie 
będz;e chyba przez nikogo poozyty- 
waną za zbyt dobrze wróżącą dla siły 
prawicy zbierającej się właśnie Izby 
posłów i trudno nie przyznać, że je s t 
ona nieco wodą na młyn obstrukoyo- 
nistów. Z drugiej znowu strony nie 
można zapominać, iż hr. Badeni wob o 
frakcyi br. D ipaulfego nie zajm uje 
również stanowiska szczególnie przy- 
jażnego, a organy tego stronniotw a 
wprost naw et pomawiają obeonego

Srezydenta ministrów o nieżyozliwośó 
la ludzi, należących do tego obozu 

Obeonie właśnie Linzer VolksT>l. zazna- 
oza niezadowolenie jakie wywołały 
ostatnie nominaoye w dziedzinie sądo 
wniotwa, które zdaniem ioh oznaozajt 
szykanowanie ozłonków katoliokiego

nej na m inistra finansów, a  obeonie le& ie od 32 do 34, ciężkie od *5 do 38, osebli- 
,  , . y . . we, prima od 39 do 48.

przedstaw i oałą sprawę papieżowi, na Teodor Romasskan, dom komisowy bydła w*
Wiedniu W a*, irgaaae 83.

Lwów dn. 80. wneśnia. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety lwowskiej). Pszenioa 10*— d* u.

m u.jl j i. tyto 7-25 do 750, jęczmień browarny 6’ - d c

Kubańsoy senatorowie i deputowa- | So^W^Mpak i e —. ^roo^’— 0 —
i n r z e m a w ia ia  z a  o d w o ła n ie m  ie n .  wyka O*— do 0 —, na*ienie lniane — — do

—•—, nasienie konopne —*— do —*—, bon 
_ . _ ’ d0 . bobik 0'— do 0 - - ,  hreezka •*—
do 0—  koniczyna czerwona galie. —*— de

M adryt d. 20 września.

ski, węgiersoy ohorążowie i inni do- 
stojnioy dworsoy. Przedstaw ienia od- 
>yły się w sali błękitnej. Po przed 
stawieniaoh, udał się cesarz Wilhelm 
do swych apartam entów. O godzinie 
3 odbył się obiad w ścisłem kółkn, po 
obiedzie oesarz Wilhelm zwiedzał mia­
sto o godzinie 8ł/» wieczorem raut. 

P e te rsb u rg  d. 20 września. 
Jak  Mirowyje Otgołoski, maj ąoe sto­

sunki z rządem rosyjskim , donoszą, 
postanawia rosyjsko-franouskie przy­
mierze między innrm i, że Rosya ma 
utworzyć stałe poselstwo w Maroku, 
Francya zaś obwaruje własnym kosz­
tem fort hiszpański w Cencie (miasto 
należąoe do Hiszpanii na wybrzeżu 
m arokańskiem naprzeoiw Gibraltaru) 
i zawrze z Hiszpanią konwenoyę dla 
ochrony oieśniny G ibraltarskiej. Co do 
Wsohodu, mają Rosya i Franoya po­
społu opiekować się ohrześeijanami na 
Wsohodzie i postarać się o paoyfika- 
oyę terrytoryów  zamieszkałych przez 
chrześcijan.

Z urych  d. 20 września.
Don Carlos, spędziwszy trzy mie­

siące w Luoernie, udaje się do matki 
do Graou a stam tąd do Weneoyi.

ni przem aw iają za odwołaniem jen. 
W eylera z Kuby i powierzenie mu 
przeprow adzenia reform  na Kubie u- 
ważają za rzeoz wieloe niebezpieczną. 
W tym  też duchu układają memoryał 
do królowej rejentki.

Wedle doniesienia z Sen Sebastian, 
królowa rejen tka uderzająoo ozięble 
przyjęła nowego posła Stanów Zjedn., 
jenerała  Woodford. W zięła tylko jego 
listy  uw ierzytelniające, pomijająo 
zwykłe w takioh razaoh podnoszenie 
dobryoh stosunków między oboma 
państwami. Dwór powróci z począt­
kiem października z San Sebastian do 
M adrytu i w tedy dopiero nastąpią 
zmiany w składzie gabinetn.

K onstantynopol d. 20 września.
Do prelim inarza trak ta tu  pokojowe­

go dodano artykuł 11, w którym  za- 
róno Turoya ja k  i Grecya zobowiązują 
się nie śoierpieć ńa swem terytoryum  
żadnyoh agiteoyj, mogąoyoh zagrażać 
bezpieozeństwa i porządkowi w pań­
stw ie sąsiedniem.

— , gzwedika — do — —, biała —
■ anyż —*— de , kukunuDa stara

0-— do 0'—, nowa 0‘— do O-—, ehmiel * 
do —•—, chmiel nowy na termina o —*— do 
—•—, spirytus gotowy —*— do —’—, na term* 
min — do — , Tymotka —*— do —*— . 
Waran ty —*— do —*—-

Wiedeń 20 wrseinia. Notowano p«Mmoę na 
jesień 1195 do pesenioe na wiosnę 11’9» do
18*02, żyto na jesień 8*65 do 8*76, żyto 
na wiosnę 8*85 do 8'95, owies 6*37 do 6 38, na 
wiosnę 6 69 do 6*72, kukurudia na wrzetien- 
paidsiernik 5*30 do 5*32, na maj-oierwieo 5*87 
do 5*88, rzepak na sierpień-wrzesień 13*50 do 
13 60, spirytus —*— do —*—.

Wiedeń dnia 20. wrieśnia.
Ważniejsze zmiany een w ubiegłym tygodniu 

na rynku tutejszym były następujące:
najniżsse najwyżsi*

pszenica na jesień Z  12*15
pszenica na wiosnę
żyto na jssień *** “  875
żyto na wiosnę 
owies na jesień 
owies na wiosnę
kukurudza na wrzes.-pażdzier. o lo
kukurudza na maj-czerwiec 5*84
rzepak na sierpień wrzesień 13*65

8*44
— 901 

6 88 — 6*36
— 6*72 
_  5*30
— 5*97
— 13*76

Dział ekonomiczny.
— Zabezpieczenie ru b li  p ap ie ro ­

wych. Najnowszy reskrypt oarski do 
m inistra skarbu w sprawie fundowa­
nia rubli papierowy oh norm uje kurs 
rubla kredytowego i wprowadza obieg 
złota na równi z rublem  kredytowym . 
Stosownie do nowego reskryptu  b ile­
ty  kredytowe nie przewyższająoe sumy 
ogólnej 600 milionów rubli winny 
mieć połowiczą gwaranoyę metaliozną, 
bilety zaś kredytowe wydane ponad 
owych 600 milionów i znajdująoe się 
w obiegu w inny mieć oo najm niej 
pełną gwaranoyę metaliozną z więo 
przynajm niej rubel za rubla.

Podług ostatniego bilansu rosy j­
skiego banku rub le  kredytow e znaj- 
dująoe się w obiega reprezentują su­
mę ogólną rubli sr. 1.068,800.000. Po- 
kryoie złotem tej sumy podług nowe­
go praw a wymaga 768,800.000 rubli 
złotyoh nowego stempla, mianowioie 
800,000.000 rubli dla^-Jfierw szyoh

P rzy jechali do Lwowa.
Dnia 20 wrseśnia.

Hotel Zcria. H. Zakraewska i  Wikto- 
rowa, J. Rylska * Uhrynowa, K. Grossowa 
z Zaleszczyk, J. Jabłonowski z Zagwożdzia, 
L. br. Brtickmann z Manutyrca, W i. Gm#- 
wosz z Kentów, Z. Jerdan z Wojnicza, A 
hr. Cetner z Podkamicnia, K. Zenowic* * 
Polski, E. Mańkowski i Podola ros., J. 
Sznmpet*r z Buska, J. Maniewski z Krużyk, 
J  Sieklucki z Warszawy, E. Sohnoll z Sta- 
robrodów, WŁ Bzowski z Pantalowio. dr. 
F. Bielewicz z Gorlic, L. Seidler z Stani­
sławowa, B. Schutz z Tarnopola, J . Gnz- 
mann z Rudna, T. Niewiarowioz z Kijowa, 
A. Goedeke z Hamburga, B. Reiner z Kra­
kowa, K. Guszmann z Oldenburga.

TEATE Hr. SKARBKA.

We wtorek dnia 21 września 1897.

Klub kawalerów
komedya w 3 aktach Michała Bałuckiego. 

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p ie g i, pryszcze, plamy wątrobiane, usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
W erliod u ia  p asta  p ięk n ośc i (Maść na piegi) słoik 35 ct. M ydło ze soku lilii  „F lora*, sztuka 35 centów.

W porze letniej najlepszy puder „L w ow i«n k a“, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
Langa & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.



4 GAZETA NARODOWA » Wtorku duia 21. Września 1897 Nr. 262.

DZIELĄ

U r c f M . F f i l M t e o :
Kouferencye o pow ołaniu . Cena 

1 złr., z  przesyłką o 15 ct. w ęcej. 
Pod wodzą Opatrzności. Cena 1 

złr., z przesyłką o 15 ct. więcej. 
Oskar 1 Wanda, obraz dramaty 

czny w 15 odsłonach, wierszem. 
Cena 1 złr. i 20 ct., z przesyłką 
o 15 ct. więcej — są do nabycia

V K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J

Di' E A D .  M M O W S p O
W  K r a k o w i e .

Nadsyłający należność za wszystkie 3 
dzieła, kosztów przesyłki nie ponosi.

Wszelkie narzędzia do ogrodnic­
twa jako to : Nożyce do gąsienic 
po złr. 1- - ,  Nożyczki ręczne od 
90 et. Jo złr. 3-50, Nożyce do 
szpalerów po zł. 2-60, 8 — i 3'50, 
Noże ogrodn’cze na różne ceny, 
an/.jlskie i niemieckie. Szczotki 
stalowe do czyszczenia drzew po 
ct. 75 i 85. Piłki ogrodowe po 
ct. 45, 65, 75, 85 i złr. 1-10. 
Grabie , łopaty, grace dn ścieżek 

w najwiękrzym wyborze i w doskonałych 
gatunkach — poleca

A N T O N I H /iLSK I
Lwów, p lac  Slaryackl 1. 9.

usobny magazyn mebli żelaznych na pier- 
wszem piętrze.

stare i nowe sprze 
daje najtaniej

£ m il W einer
WIEN 

I., Salzthorgaiae 8

D o z a o i a M a o M t i m ń
na zimę:

Wałeczki elastyczne
najlepszy i najpraktyczniejszy śro­

dek chroniący od przeciągu,

C h u n ę
do naklejania tychże,

E Z i t  i  G - i p s
poleca ’ 1855

po cenach najtańszych

DROBINĘ OGŁOSZENIA po I ct. od w y r a ia .

ŁÓŻKA żelazne składane po złr. 5-80, 
z bokami blaszaneiri orzęehi wo lakie­

rowane, po złr. 14, 16, 18, 20 w zej 
Materace sprężynowe po złi. 12-50, pole­
ca Piotr Chrząitowski, handel żelazny we 
Lwowi t, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka 
tedry).

PIENIĄDZE wypożyczam. Dla prowin- 
cyi na hipotekę. .Ju ljusz1*, Lwów poste 

restante.

Fo r t e p i a n y  i  p i a n i n a  z najiep
szych fabryk, po cenach nader umiar 

kowanych, z gwarancyą, poleca Klaudya 
Marku wieżowa we Lwowie ul. W ra ln s  
1. 8, II. piętro (plac =w. Ducha). Wypoży­
czalnia zupełnie .owych instrumentów. 
Koneesycnowana szkoła muzyczna w III 
oddziałach od początku aż do wydoskona­
lenia gry. 536

j^ ’OWOŚCI w papierach listowych, sto­
sowne na podarunki. Ramy do obra­

zów polec* po umiarkowanych cenach F. 
Niżałowski, Lwów. Zamówienia zamiejsco­
we odwrotnie. 217

BANDAŻE runturowe, ramiaczka do 
prosteg" trzymania się , gorsety, wy 

konoje n. lepiej H. Galantowski we Lwo 
wie, plac Bernardyński 3. 534

K O C 6  k°n’e’ własnej roboty, ow
ezej wełny, duże, ładne w pasy 

O arne z pąsowem lun z żółtem , po złr 
6*50 sztuka. Dwir Łapszyn-Brzeżany.

Wina

POSZUKUJE SIĘ 
posadę adjunkta

KANDYDATA na
przy nadleśnictwie 

Wymagfna szkoła leśna lub : :żizy e zia­
rnin , dobre pismo i wiek 20 do 26 lat. 
Płaca 300 złr. pensyi, 100 -150 złr. pro- 
entk, mieszkanie z opałem i wikt p  

zwrotem 10 złr. miesięcznie. Zgłoszenia 
przyjmuje Zarząd lasów Zmysłówka >j c z  
ta Grodzisko. Podania nienwzględni one 
pozostaną oez odpowiedzi. 545

PREMIOWANE medalami tntki Niemo- 
jowskiago są wszędzie do nabycia.

Czeskie winogrona,
ławne owoce 5 kilo zł. 2 20, 5 kilo sto­

łowych jabłek lub gruszek kaizerek złr 
I-80, 5 flaszek wina złr. 2 50, wyiyła J. 
o ln  d r  i c h ,  w Melnikn. 535

Kto eierpi na

Epilepsyę
padaczkę, karcze 
i inne nerwowe 
przypadłości, nie­
chaj zażąda bro 

sznrkę o tem gratis i franco. Uo nabycia. 
Schw<tnen-Apotheke, Frankfurt a. N. 71

Alojzy Ubogi
Lwów, Rynek 38.

m
41
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h
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1
zbioru majowego poleca

Fryderyk Schubuth
Congo Nr. 1 pół kilo złr. 1-90 
Souchong Nr. 2 pół kilo 230  
Majowa pół kilo 3 złr.
Kaizow Melange nół lilo 4 z i. 
Okruchy z najlepszych herbat pół 

kilo zł. 1-50, 1 80, 2 30, opako­
wanie nie zalicza się, 2050

H andel założony 1789 r.

Ręka po użyciu farby

stołowe, białe i 
czerwone, z kro- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

PARASOLE
prawdziwe angielskie męskie i dam­
skie o l złr. 1-50 do 20 złr. Skład 

fabryczny, ceny fabryczne.
Górski i Szydłowski, Lwów
plac Mary»>ki 8 tróg Hetm ińska 9).

Na sprzedaż
a) Gedymin, Jicencyonowany o- 

gier ze stada ks. Sanguszki ze 
Sław uty; — 6) Cyganka, żrebna 
klacz ze stada Szeliskich z Cho 
daczkowa wielkicg

Do wydzierżawienia
od 1 czerwca 1898 folwark Kale-
santówka pod stacyą Chodaczków 
w ielki, z 300 morgami roli i o- 
gTodów.

Informacyi udziela Zarząd dóbr 
w Jasionowie, poczta Jasionów 
pod Rymanowem. 2155

W dobrach Krakowiec
o. p Krakowiec, są na sprzedaż

k a r p i e .
Zarybek od 2 do 3 cali, kroelki od 4 do 

ca li, każdej chwili zgłosić iię i nabyó' 
można. Zarybek po złr. 1 — kopa, kroczki 
po złr. 3-— kopa. Zgłaszać się proszę do 
15. października lub dalej, jeżeli mróz nie 
chwyci, potem na wiosnę od marca. Trzy 
tni przed zamówieniem głosić się proszę 
z beczkami i człowiekiem do transportu ryb

Zarząd dóbr Krakowiec.

Poszukuj'e się pianina
używanego , w dobrym stanie, za 180 do 
2)0 złr. Łaskawe zgłoszenia: M. H. 1 i pi 
ca dolna. 2139

Ważne dla rolników!
Kamień siny

(siarczan m :edzi),

1 B J L J 4 D K
chemika rolniczego Dupuya,

i nas; do Mn
poleca

po wyjątkowych firnach

fiZIPPW.

Dla gospodarstwa I przemysłu 
domowego

M a y  p ole Soap
an g ie ln k le

m ydło do farbow ania
farbuje w każdym kolorze trwale i 
nie płowiej*. Prncie gotcwych su­

kien nie jest potrzebnem.
Cena za sztnkę 4 1 ot. czarne 50 ct. 

Wszędzie do nabycia.
The May pole Com. Ltd. London.

Jeneralna ajeneya:
Wlen, I., F ranz Joseph Quat 5. 

S k ład  i
Joseph Yoiot & Co., I., Hoher Marki I,

„ m m  to h o .ir z s n  H u n d “.

P a t e n i e w z o r y  i  m ark i ooh ron n e we wszystkich krajach 
wyrabia dobrze i tanio, urzędowo

autoryzowane Biuro patentów J. FISCHER
W I E N , I.* M a x l n i l l i a n 8traB > o  N r . 5 . 2026

WIN06R0ŃA1
feslawskie i tokajskie

w najszlachetniejszych gatunkach i najstaranniej opakowane
poleca handel

A L B E R T A  S Z K O W R O N A
w e L w ow ie, plac M aryacki.

/ x o c x x x m x x j o c x x x x m x x K ) Q

JAN 1HNAT0WICZ
poleca

n ieza w o d n e , w yp rób ow an e  środ k i do w y ­
w ab ian ia  w sze lk ich  plam .

SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA, Kraków, RmeK,
St. Tarnowski. — Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.

To nowe d ru g ie  w y d a n ie  rozgłośnego dzieła St. Tarnowskiego wydaliśmy 
nadzwyczaj starannie. C zołon k l n o w e , bardzo czytelne, p ap lor w e ’ n o w y , — 
9 0  ry o in  (w I. wydaniu było 36) p r z e p y sz n ie  w y k o n a n y c h . 67 czarno, 28 
w różnych kolorach, wedle r urazów lub j. mkó w M atejki, Juliusza Kossaka, W oj­
ciecha Kossaka, Mie ałi Stachiewicza, Piotra Stachowicza, A . Grottgera itd., por­
trety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne itp.

Drogie to  w y d a n ie  J est b ard zo  r o z sz erz o n e  i uzupełnione do ostatniej 
chwili. — Strona typograficzna i opraw a nie mają równych sot e między wyda­
wnictwami polskiemi ostatnich 10 lat, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod rozwagę, że 
wszystko wykonane krajow em  siłam i i to za cenę wprost bajecznie niską.
1) za egzempi. broszurowany złr. 1 ‘50
2) „ 1 „ kartonowany „ 1-70
3) .  1 „ opr. w płót-io, wyci­

ski złote i czer -one, herb Polski 
w środka okładki, wykonany w 3 
k o lo ra c h .................................. złr. 2 50

4) za egzemplarz opr. w półskórek 
francuski lub niemieok_ . złr. 8-—

5) za egz. opr. w wyborowy szagren, 
rogi zaokrąglone, brzegi złocone, 
heiL Polski w 3 kolorach . złr. 5 '—

Na portoryum należy dołączyć 25 c l
Oprócz tego jest 10U egz. odbitych na brysto ln  , których cena za egz. brosz, 

z łr . 7'—, opr < płótno (jak Nr. 3; złr. 4'—, w wyborowy fi anenski szagryn (jak 
Nr. 5) z łr. »■—, w cellulozę z łr .  10 —.

Dziełi to jest miłą lekturą zarówno dla nłodzleży jak i ludzi dojrzałych, tak 
dla ludu wiejskiego jak i ' Intellgencyl, gdyż Książka j -st w całem znaczeniu skreślo­
ną popularnie B y  w obec teg u ła tw ić  ta n ie  n a b y o le  , postanowiliśmy dla 
kupujących większą liczbę zniżyć ceny w sposób następujący

5 egzemplarzy broszurowanych złr. 7 '— (zamiast 7-50)
10 „ I3‘-  ( „ 1 5 - )
60 n ,  6 0 - -  ( „ 7 5 --)

100 „ 100-- ( „ 150--)
egzemplarzy rani o oprawnych (kartonowanych) złr. 8-— (zamiast 8 50)

17’ —) 
9 5 - )

( I, 170’ - )
Elupedycya za poprzedniem nadesłaniem należytoścl lub za zaliczką.

Co nabycia w  każdej k s ię g a r n i

5
1C
50

100

1 5 -  
70 

120 —
-  i

Lwów, Żółkiew ska

Fabryka gipsn Heleny Bro- 
milskiej, poleca gips murar­
ski, sztukatorski i nawozowy. 
Zamówienia przyjmuje Jan 

Broni ski, we Lwowie, 
Grand-Hotel. 2136

W największym wyborze 
i starannie wykonane

MEBLE
poleca

niejednokrotnie za wyroby swoje 
na wystawach medalami i dy­
plomami honorowymi odznaczo­

na a od lat 45 istniejąca

Spółka
stolarzy

lwowskich
Lwów, pi?c B ern ariM sti 17.

Ogłoszenie.
W  zakładzie naukowym niżej 

podpisanej będzie otw arty z dniem 
25 września 1897 r. kurs prywat­
ny dla gimnazyum  żeńskiego.

Panienki będą przygotowane 
przez pp. profesorów tutejszego 
c. k. gimnazyum do zdawania 
egzaminów w gimnazyum męskim.

W pisy na ten kurs wykładów 
gimnazyalnych rozpoczynają się 
od 17. września 1897 w zakładzie 
naukowym Maryi Hild

BI ższe szczegóły i warunki 
udzielone będą na miejscu.

M a r y a  H i l d ,
przełożona Zakładn naukowego 

2164 w  P r z e m y ś lu .

N agroda honorowa 
Ministerstwa handlu. Ces. król. nprzyw.

Medale I odznaczenia
n a  w sz y s tk ic h  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h

MANDINA usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

AFSEINA wyciąga plamy tlu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orowych........................................ 25

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
e a ł y .............................................30

B R A Z fL iN A  prane w brazyli- 
nie materje azame wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty 
wność p a k i e t .......................08

KTLLINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JA Y ELIN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon  ..............................................20

KWASEK w lasoczKaeh używa 
się do czyszczenia palców a- 
ramentn, laseczka . ■ . 0 5

KORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po S ct. i .........................

MYDEŁKO żółciowe d - wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kureu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoji, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

OKSA LINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

(JU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quil tracą plamy i odzyska­
ją świeżość, przj .em kolor ma- 
terji nie traci, pakiet . . .

WYSKOK terpentynow y nsnwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne flakon . . . .

ZIEM IANEK oczyszcł mate­
rje białe wełniar" z brudu i 
k u r z u ..........................................

41

25

36

25

08

25

ulicaNabyć moźr we Lwowie w sklepach własnych 
Kopernik? 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakcwie Sukiennice 1. 30. — W Cierniowcaek 
Rynek 1. 3. 31

bOOQOOOQOQCOOOOOCXXXXXmS
Ruch pociągów kolejowych

obowiązujący z dniem 1. maja 1897.
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego. 

Pociąg godzina Poc’ąg przychodzi do Lwowa:
Ickan (Suczawy, Hnsiatyna, Kałusza)
Janowa
Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
Sokala i Kawy rusińej

7503

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

J A K Ó B  S P R E C H E R  i Spółka
W K  Ł W O W I K

poleca najlepsze I najczyściejsze widkl polskie mocne, rosollsy przednie, likiery, 
rnmy tnk krajowe Jakoteż I zagraniczne, stnrą Starkę, Owooówkę, Ratafię, Dere- 

liwkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, DJabel, Karpatiwkę, Specyalnoścl fabryk Itd.
p o  o e n a o l i  n a l p r z r i t ą p r l e j H r o b .

Czyniąc zadość wielostronnym żfezeniom naszych kónsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, ja k : Kontuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. Ji. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżej.

Loco Fabryka notujemy: Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
Kcntuszówki 60

WINO 1895 
własnego 

chowu
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe litr po 2* ct., czerwone po 26 ot. 
Benedykt Hertl, właściciel dóbr, zamek 

Golltsch przy Gonobitz w Styryi.

Małpki młode oswojone,
Pąpugi wielkie i małe,

kanarki H ar^A skie , ptaki zagra­
niczne śpiewająoe i ozdobne, rybki, 
klatki ; ziarno dla papug i ptaków

poleca najtaniej handel ornitologiczny
we Lwowie, ul. Sobieskiego 34 .

Galie. Ba_. kred towy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4o A I Y 6 I A T T  KASOWE
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

I  SffilUTT KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się tv obiegu 4’/*%  A «y g n « ty  knaow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p oczą w szy  od dnia 1- m aja 1800  po 4 °/0

z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1800.

3II Ol 
2  0

O y r e k c y a ,

Ł. S.
S tem pel GO c t ,  

L .  32.
fu-

Laboratorymn technologii chemicznej c. Ł  sz to ły  politechnicznej we Lwowie,
X. Orae o zen ie .

Na nods.awie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania 
zln" i zanieczyszczeń alkoholioznych wypada, źe wódka z napisem: „ R o só lls  
przecuu s m a k o w y 1' jest mocno słodzonym wyrobem alkoholieznym, zawie­
rającym cukier trzcinowy i cukier przomieniony, przygotowanym na dobrze rek- 
tyfiko r rm spirytusie.

Wódka ta nie zawiera żadnych podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
składników, jest ona mocna, czysta i na polecenie najzupełniej w użyciu zasłu­
guje.
 Lwów, dnia 28 maja 1894.____________ Praf. Bron. Pawlewski (m. p.)

osobowy 7-30 z
7-50 z
7-52 z
8-0^ z 
8'15 z

„ 8-25 ze
n 9-10 z Krakowa (Warszawy), Wieliczki, z Orłowa pr^ez Tarnów od 15.

lipca do 30. września w ł.; z (Pesztu), Ohyror a przez Przemyśl 
„ 10-35 z Jarosławia
„ 1-15 z Janowa

pospiesz. 1 30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez J„.osław, Sambora przez Przemyśl

osobowy 1-40 ze1 i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10, lipca do 31. sierpnia w* Ka­
łusza, Ohyrtwa

pospiesz. 1-50 z Czerniowieo, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałnszi
n 2-15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezyniec, Husiatyna, Brodów na dwo­

rzec Podzamcze 
2 BO z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny 
5-25 ze Sokala, Bełżca i Jarosławia ,rzez Rawę r ką.
5-35 z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec Podzamcza 
5-45 z Ickan, Snczawy, Seretu, Kozo wy

osobowy
n
n

Noc
osobowy

n
pospiesz.

osobowy

H .  H E I M ,  m

Przez wynalazcę prof. Dra M sldlngara wyłącznie upoważniona fabryna

HEIMa PIECÓW IHEIDINGEROWSKICH.
w  W ie d n iu — D O bllng  i

c. k. nadw. dostawca’ '  w  W iedniu, I. Kolm arkt 7.
Praga, Hybernergaese 7 — óućapest, Thonethof.

Patenty we wszystkich państwa. Pierwszemi nagrodami odznaczo­
na na wszystk.ch wystawach.

regulacyjne i wentylacyjne piece do napełniania.
Dla mieszkań, szkół, biur i t. d. całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość palenia przy opalaniu1 koksem, do 24 godzin 

trwa paliwo przy opalaniu węglami kamień nemi.
Opalanie ŁilKa pokoi ty lko  jed n y m  piecem .

HEIM’a PIECE MEIPPOIM
MEi DI NGEROFENl  

H. H E I M ^ J
„H EI1H ’A “ PIECE H E S T IA
Napełni tnie oez hałasu, bez kurzu, usuwanie popiołu i żużli.

Heim’a K O M  SWIFT trawiące dym.
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony czas trwania palenia. 

Stosowne na każde paliwo.

K A L O R Y F E R Y  trawiące dym. Centralne o p a ­
lania wszelkich systemów. S U S Z A R N I E

na cele przemysłowe i gospodarczo-rolnicze. — Prospekta icenniki darmo i opłatnie.

Ostrzegamy przed naśladowaniai- 
mi powołując się na nasz znak 
ochronny lany w środka drzwi 

od pieca.

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy

3-04
3-30
5-li

6 0f 
6-55

800

815
8-45

8 49 
9-01

9-10
9-30

943

9-50
10‘00
16-20

1210

Podwołoczysk na dworzec Podzamcze 
Poderołoczysk na dworzec główny
Krakowa Orłowa przez Tarnów od 25. czerw, do 15. pażdź 
w ł.; z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa Cha­
bówki, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora Chyrow 
przez Przemyśl.
Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
Krakowa, Orłowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa
przez Przemyśl 

z Ja

Jaro-
przez

(OOOOOOOOOO oooo oooo oooooo
Jako dobrą i pewną lokacye O

polecamy:
4% listy hipoteczne 
4% listy hipoteczne koronowe 
5% listy hipoteczne premiowane 
4% listy Tow. kredyt, ziemskiego 
4ł/i% lisiy  Rantu krajowego 
5% obligacye Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% obligacye propinacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

P apier; te sprzedajemy i Knpnjemy pa najdokładniejszym tn rsie

K A N TO R  W Y M IA N Y  g
c. i  nz. plic. ilmm fianAs liifc iep  8

Kantor wymiany i oddział depozytowy przeniesiony 9  
do lokalu parterowego w gmachu bankowym. O

ooooooooooo ooo ooo oooo oooo

nowa od 1. maja do 1* czerw, w ł, od 1. września do 30 wrze 
śnia wł. cod*'enuie, zaś od 15. czerwca do 31 lipca tylko w 
dn e powszednie 

z Brznchswic tylko od — do — włącznie 
z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów z Rawy ruskiej prze* 

sław ; z Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma iowa, (Pesztai 
Przemyśl

z Brzuehowiec tylko od — do — włącznie
z Janowa od 15. czerwca do 31. sierpnia wł. tylko w niedzielę i 

święta
z ickan, Nowosielicy i Kałusza
z Krakowa przez Jarosław, Orłowa, Iwonicza, Rymanowa przez 

Przemyśl
z Podwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Podwysokiego, na dworzec 

Podzamcze 
z Ickan, Hnsiatyna, Kozowy
z Podwołoczysk, Kopyezyniec, P idwysokiego ns dworzec główny 
ze Skolego (tylko od l .  maja do 39. września wł.) ze Stryja Ohy- 

rowa
•/ Lawocznogo (Peszta) Stryja, Kałusza

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 

głównego
„ 6-10 do Ickan, Kozowy, Suozawj
„ 6-15 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca

Podzamc i
osebowj 6-45 do Ieksn, Husiatyna, Suczawy
pospiesz. 8-40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berl!na’, Rozwadowa, Nadbrzezia, 

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 55 do Krakcwa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, Mez

zd Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Stróż prze- 
Przemyśi i przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipca do 31. sierpnia wł Kałnsza-
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy rnskiej, Bełzoa, Jarosławia
„ 9 40 do Janowa
„ 10 05 do Podwołoczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hn-

siatyna., Podwysokiego 
„ 10-27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczyńce, Hu-

siatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do Ickan (Jass, Gałaeza, Bukaresztn) Kozowy, Sopowa, Seretu
„ 1 04 do Janowa od 15 czerw, do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta

pospiesz. 155 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego 
„ 2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessyj Brodów z dworea Podzamcze

osobowy 2 31 do Brzucho wie tylko od — do — włącznie co niedzieli i św‘ęta 
pospiesz. 2 40 do Czerniowieo, Kałusza, Hnsiatyna, Korosmezo, Seretu, Ickan (Jass, 

Gałaeza, Baki ssztu)
2 50 do Krakowa (Wiednia, Wroeławm, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja­

rosław, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszo v lab Tar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30 września włącznie z Stryja 
„ 3-15 do Janowa od 1. maja do 14. ezarw, wł. i od 1. wrziś. 30. września

włącznie codziennie od 15. czerw, do 31. sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie

„ 3 27 do Brzuehowic tylko od — do — wł.
„ 3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.
_ 4 40 do Jarosławia

Noe
osobowy

pospiesz.

osobowy

440

5-20
0-45

7-05 
'•25 

7-30 
7 4’
7 48
8 50 

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Peszta) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Ja­
sła przez Rzeszów 

do Ławocznegu (Munkacza, Pesztu) Chyrow-» 
do Krakowa (Wftdnia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Mezo-La-

borcz (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15. czerwca do 15.
września włącznie 

do Sokala, Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dv.jrca głównego 
do Ławocznego, (Munkaoza, Pesztu) Chyrowa, Kałusza 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa tylko od 1. pażdz. do 3C. kwietnia wł.
do Janowa od 1. maja do 30. września wł. 
do lekan (Jass, Gałaeza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo- 

si#lio, Snczawy
do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berliua) Chyrowa, 

lambora, Sanoka, Rymanowa, Iron iez (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadow 

do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczyńca, Husiatyna z dworca g łi- 
wnego

ten sam z dworca Podzamcze

UW AGA i Czas irednk europejski ró ln i się od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie 12 godz. w czasie średni i-europejstcim =  12 godzinie 36 minut 

' ezasu lwowskiego.
Nocne godziny od 6-1C mecz >r 5'59 rano odznaczone są podkreśleniem 

I liczb minutowych i  objęte są t ła s te m l ramkami. — B iw o  informacyjne e. k. ko­
lei pcAstwowycii przy ul. Trzeciego M aja w Hptelu Imperial, udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bu -.ty jazdy i  rozkłady jazdy  
to formacie k it zonkowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


